DisGh żyje rzad 
pinic 
włościański! 


WARUNKI PRENUMERATY; 
W Warszawie, miesięcznie Mk 5.>— 
Na prowincji , -. Mk 6,— 
CENY OGŁOSZEA: 


Za wiersz petitowy tub jego 


miejsce. Mk 1.20 
Za ogłoszenia drobne 15 i za wyrar | 


Redakcja | Administracja 


Warecka 7. 


160 (537). 


ay 


SR LŚR 


fo ORGAN WEI 
POLSKIEJ PARTYL 
O SOCYALIST AU 


ZAL. 


Zz 


PROLETARJ USZE WSZYSTKICH z ŁĄCZCIE of 
RODZ O EE OE R Z G W O PY 


jory: 


Rok XXV. 


Redaktor- naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł, 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


imer pojedyńczy 20 fen. 


Towarzysze i Towarzyszki! 


AR 


ARG AJ 
o 


Kalici a zachodnie granice Polski 


Aby zrozumieć stanowisko koalicji w 
sprawie polskiej, trzeba przedowszystkiem 
zbadać, czy rzeczywiście te państwa i narody, 
które Ewą obecnie t. zw. koalicję, stanowią 

calość, złączoną nietylko  brater- 
stwem Soo lecz także wspólmością intere- 
Sów polityczno-gospodarczych. Rozważania 
nasze ograniczamy do chwili obecnej i nie za- 
mierzamy szukać związku przyczynowego z 
przeszłością. t 

-Mówiąc o stosunku koalicji do Polski, mo- 
żemy śmiało ograniczyć się do dwóch pańsów 
Zachodu — Anglji i Francji, Ameryka nie jest. 
zainieresowana w tych lub innych lach 
rozwiązania Spi prawy Polski, gdyż kwestje tery- 
torjalne są dla niej obojętne, co się zaś tyczy 
ekonomicznych, to we wlasnym interesie A- 
meryki jest żyć w zgodzie ze wszystkimi napo- 
dami Europy, jako swymi odbiorcami, ©0 ile 
tylko płacić będą dobrze i regularnie. Dlatego 
Wilson, stawiając żądanie swe w stosunku do 
Polski ograniczył się ogólną zasadą, pozosta- 
wiając dyplomatom europejskim konkretne 
moezstrzyganie zawiłych kwestji i sporów gra- 
nicznych. Czysto teoretyczne stanowisko Wil- 
soma nie wystarcza, . gdy wypadki domagają 
się szybkiego rozwiązania zagadnień pokoju. 
Otóż tu na pierwszy plan wysuwa się gra inte- 
resów dwóch państw — Angiji i Francji. 


Dopóki trwala wojna; wspólne niebezpie- 
czeństwo wobec wspólaego wroga nie pozwa- 
łało na uwydatnienie sprzecznych interesów. 
Obecnie zaś jeśli czytamy. w spraw miach 
© konferencji pokojowej o różnicy zdań mię- 
dzy Angiją, a Francją w stosunku do Polski, 
to ta różnica zdań wynika z odmiennej. posta- 
wy tych państw. 


Z chwilą pokonania Niemiec, Anglja sta- 
uela u szczytu potęgi. Wielka Brytanja ponio- 
sła ofiary w ludziach i pieniądzach; ofiar 
krwi nikt jej wynagrodzić nie zdoła, zato ©- 
tiary matenjalne  powetowała sobie wielokrot- 
uie, zabrawszy Niemcom flotę i kolonie. An- 
Blja od napaści wroga nie ucierpiała, nie ma 
Więc potrzeby żądać odszkodowania ; Niemcy 
przez długi szereg lat żadnego nie przedsta- 
wiają dla Anglji niebezpieczeństwa — jasnem 
Przeto jest, że w interesie Anglji nie leży by- 
tajmniej dalsze osłabienie i zdławienie zu- 
pełne Niemiec. Sprzeciwiałoby się to tradycyj- 
nej polityce angielskiej utrzymywania równo- 
wagi europejskiej, 

wg inaczej rzecz się ma z Francją! 
Francja najcięższe poniosła straty w wojnie 
tej, Najbogatsza część kraju jest zniszczona, 
miljony ludzi postradało życie lub zdrowie, 
długi niepomiernie wzrosły. By pokryć stna- 
&zie w swych rozmiarach skutki wojny, Fran- 
tja żąda odszkodowania w gotówce, domaga 
Się odstąpienia zaglębia Saary, a prócz tego 
Zabezpieczenia od napadu ze strony Niemiec 
w postaci utworzenia neutralnej sirety nad- 
reńskiej i t. p. 

Z tego punktu widzenia zrozumiałem się 

je, dlaczego Francuzi popierają żądamie 
Polaków dotyczące przyznania nam Gdańska, 
a Anglicy, jeśli wyraźnie uie sprzeciwiają się, 
to w każdym razie okazują obojętność na tym 
pumkcie. Już w roku 1914, zaraz po wybuchu 
wojny lord Grey, ówczesny minister spraw 
zagranicznych oświadczył ambasadorowi nię- 
miechiemu w Londynie Lichnowskiemu, że 

iem Anglii nie jest zdruzgotanie Nie- 
miec, Słowa te, gdy Niemcy żadnej konkuren- 
€yjnej wobec Anglii nie stanowią siły, tem 
większego nabierają znaczenia. W interesie 
Franji j jaknajwiększe osłabienie er 
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konfliktów na kontynencie, do unikania za- 
rodków waśni sąsiedzkich przez zbytni noz- 
rost jednych państw kosztem drugich. 


Jeżeli wspomnieliśmy mimochodem 
chwiejnym stosunku Anglji w sprawie wake 
ska, to przyczyna tego tkwi w innej jeszcz 
okoliczności. Prasa angielską bardzo aw. 
ne ma poglądy na tę sprawę. Mamy zwolen- 
ników calkowitego złączenia Gdańska z Pol- 
ską, następnie takich, co radziby utworzyć ja- 
kieś państewko neutralne wzdłuż Wisły, rzą- 
dzone przez mieszaną komisję. polsko - nié- 
miria y nezog zare meutvą|- 
nego lub koalicyjnego. wreszcie. propaga- 
tonzy. pozostawienia Gdańska Niemcem. Lecz 
różnice te wypływają także z obawy , kogo 
epidemią... bolszewicką. Nie będąc zmuszone 
do takiego jak my oszczędzania papieru, pi- 
sma angielskie i francuskie przepełnione są. 
dzień w dzień artykułami o bolszewikach i 
bolszewiźmie. I podczas, gdy we Francji żo- 
czą się spory, kto większe przedstawia nie- 
bezpieczeństwo — „boche* (Niemiec) czy bol- 
szewik, Anglja pod tym względem żadnych 
nie żywi wątpliwości. Niemiec jest dla niej 
bezpieczny, więc czyżby nie można było po- 
walonego wicga zażyć, oczywiście za zapłatą, 
do pokonania nowego wroga? Myśl tę otwar- 
cie glosi wpływowe czasopismo . angielskie 
„Observer“, które jest za tem aby Niemcy za- 
trzymały Gdańsk, aby je zaopatrzono w żyw- 
ność, aby nałożyć. na nie możliwie niską kon- 
trybucję, aby przyjąć je do Ligi Narodów. Pa- 
ryski „Temps“, dla którego narazie, dopóki 
żądania francuskie nie zostały zaspokojone, 
Niemcy poważniejszym, mo i bliższym są wno- 
giem, zwalcza ten pogląd angielskiego pisma, 
dowodząc m. in., że nie można się oprzeć na 
jakichkolwiek realnych siłach w Niemczech, 
któreby dały gwarancję, że Niemcy rzeczywi- 
sgo bode chicialy. 1 iwogły 'ókazaó półdóo w 

ce z bolszewizmem. I, rzeczywiście, poło- 
żenie w Niemczech jest tego rodzaju, że nie- 
wiadomo, czy bolszewizm nie zwycięży tama 
lada dzień, czy. anarckja i rozprzężenie nie 
wezmą góry, czy wreszoie silne jeszcze jun- 
kierstwo i generałowie Wilhelma nie podnio- 
są głowy. Ta niepewność położenia w Niem- 
czech nakazuje Anglji ostrożność w decyzjach 
i wywoluje opóźnienie. 


Jeżeli Anglja obojętna jest lub niechętna 
nam w sprawie Gdańska, to Francja w spra- 
wie Śląska Cieszyńskiego idzie na rękę Cze- 
chom. I dlatego nic dziwnego, że, jak donosi 
korespondent „Kuriera Warszawskiego” o 
rozmowie swej z Pichomem, obie komisje do 
spraw polskich i czeskich wypowiedziały się 
za przyłączeniem Śląska Cieszyńskiego do 


Czech!!! Postanowienie to p. Pichon stara się - 


usprawiedliwić w ten sposób, iż Czechy aby 
módz rozwijać Się, muszą mieć węgiel wla- 


sny,.w braku którego wolno. im zrabować pod | 


protektoratem koalicji najbardziej polski ża- 


kątek kraju m Czemuż jednak nie sto- 
suje się tej ady wobec Polski? Czy 
Gdańsk złej ży iada znaczenie dla 


Polski, aniżeli SA i śląski dla Czech? 
Otóż nie iateresy żywolne Polski 
Czech, lecz wyłacznie imtenesy  Anglji czy 
Francji decydujące meditema A PL Gdy Aen 
czyta wywia! p. Kuch kiego z 
zdumienie ogarnia, jakich naiwny 
i jakiej blagi używają przyjaciele p. Dida 
skiego, by mydlić oczy Polakom. 


Pan Pichon twierdzi, że układ w Spaa 
w niczem nie przesądza przyszłości Gdańska, 
pisma żaś angielskie i francuskie, donosząc 


o transporcie wojsk Hallera przez Gdańsk, | 
„również ż zaznaczają, że te w niczem nie prze- | imię dobra ogólno-krajowego jest poczytywane za | śmierć i życie, to esatyska zoczałeale Kosti 


| 


czy: 


saza przynależności Gdańska. Któż ma ra- 
cję? 
Zaręczając wciąż o przychylności dla Pol 
do ka a o entuzjazmie ze strony p. Nou- , 
p. Pichon dyskretnie przemilcza de- 
zało ed waka co do Gdańska, jak też Śląska. 
„ Okazuje się jednak, że frazesy w polityce ma- 
ją moc chloroformu. Nietylko bowiem p. Ku- 
charski nie śmie słówka pisnąć, ale nawet 


polityk endecki z „Gazety Warszawskiej“ P. 
J. Hł. równie dowierza p. Pichonowi, jak 
Dmowskiemu, Jeżeli p. Pichón takiemi same- 
mi posiłkuje się wykrętami wobec Komitetu 
Narodowego w Paryżu, jak wobec p. Ku- 
charskiego, to stwierdzić trzeba, że sprawa 


| ee m ie Polski pod opieką endecji 
| oi bardzo 


J. M. Borski. 


T emps“ o stosunku koalicji do Polski. 


`- W artykule wsitępn; 
wpływowa gazeta 
koalicji wobec Polski, 


ym z dnia 7 kwietnia 
cuska wytyka błędy 


, ani podań i obuwia 
dla żołnierzy, kir w oczyźnie. Przede- 
wszystkiem należało pogodzić czyny nasze ze 
słowami, należało uzbroić państwo polskie. 
Układ w Spaa pozwala przypuszczać, że to się 
obeenie stanie. Jeżeli, jak informują nas, 
dwanaście pociągów. dziennie wyruszy z Lo- 
tarymgji poprzez Niemcy do Polski, to można 
będzie przewieźć 8 tysięc żolnierzy codziien- 
mie, Należy spodziewać się, że kcalicja w zu- 
pelnej na tym punkcie zgodzie, zaopatrzy Pol- 
skę w ekwipunek odpowiadający potrzebom 
armji i że w dalszym ciągu nadsyłać będzie 
żywność dopóki przemysł kraju mie zdoła o 
własnych siłach zaspokoić wszystkich potrzeb. 


" Zaczynamy więc uzbrajać Polskę, oo jest 
dioii postępem. Lecz zarazem ustępujemy 
w sprawie Gdańska, co jest wielką niekon- 
sekwencją. Povóż bronić pozorów? Mówić, że 

się utrzymało w mocy formalne prawo lądo- 
wania Polaków w Gdańsku, oświadczać, żę 
się znobi użytek z tego prawa „w. razie trud- 
mości* — jest to czynić zastrzeżenie lub wy* 
powiadać groźbę, ale nie jest to narzucaniem 
wrogowi postanowienia. To argumentacja, 
lecz nże rozkaz. A tego włuśnie pragnęli Niem- 
cy; żeby im nie rozkazamo odstąpić Gdańska 
Polakiem. Czy zmusimy ich do tego później? 
Ppodziewajaiy się tego. Ale 7a w „Cydzie* 


Pierwsze zebranie kipi In. Eea (wn Li. LAW. 
Rab. Rol Rzecz. bolssiej. 


Otrzymujemy mastępujący komunikat: 

Pierwsze miesięczne zebranie Rady Głównej 
Zw. zaw. robotników rolnych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej zgromadziło w niedzielę, 6 kwietnia w sali 
Uniwersytetu Ludowego przedstawicieli większo- 
ści powiatów b. zaboru rosyjskiego. 

Sądząc za sprawozdań poszczególnych delega- 
tów, znaczenie i siła Związku rosną, organizacja 
nabięra coraz większej sprężystości, karność i u- 
świadomienie wśród członków potęguje się. 

Po przyjęciu sprawozdania Sekretarjatu głów- 
nego w Warszawie, przystąpiono do omawiania 
spraw organizacyjnych i działalności oddziałów po- 
wiatowych. 

Wszyscy prawie mówcy zaznączali z goryczą, 
że większość właścicieli łamie, zawarte w obecno- 


i ści delegatów ministerjum pracy i opieki społecz- 


a | 


nej umowy, żę pracownicy rolni są masowo zwal- 
| niani, że w wielu okolicach władze wojskowe i 
żamdarmerja pastwią się nad bezbronnymi delega- 
tami Związku, że ogłoszenie stanu wyjątkowego u- 
ważane jest za wyzwanie rzucone klasie robotni- 
czej, w szczególności zaś robotnikom rolnym, usi- 
łującym polepszyć swój byt, wobec czego wszelkie 
odwoływanie się do obywatelskich uczuć i ofiar w 


ny czas wiosennych zasiewów nie da 


powiedziano, że „niewiele rokuje nadaięjiśa ©. 


odrzuconem zostało 


$ mające 
zapewniony dostęp wolny do morza“, Jestto 


jednak tylko jedną z przyczyn, która pozwoli= 
ła Niemcom postawić się hardo wobec neni 
cji. Sięgnijmy głębiej. 

Jaką politykę uprawia w ciągu pięcia 
miesięcy koalicja we wschodniej Europie? 
Począwszy ©d 7 listopada, t. j. dnia, w którym 
generał Piłsudski objął władzę w Warszawie, 
Polska posiadała rząd. narodowy i niepodle- 
gły. Cóż uczyniono, by nawiązać z nim stosun- . 


ki i podtrzymać go? Niemcy podnieśli byli ca- ps 


łą południową Rosję przeciw bolszewikom. 


Już jako zwyciężeni, w pełożeniu beznadziej- r; 
nem na Zachodzie, armja niemiecka i dyplo- 


macja zdołała była iwirzymać porządek na U- 
kraimie. Następnie nastąpił koriec wojny. 


Koalicja miała ręce rozwiązane. Autorytet 
jej był olbrzymi. Podyl:towała Niemcom wa- 


Tunki zawieszenia broni, jakie uważała za sto+ 
sowne. Posiadała tysiąc środków, by zmusić 
do posłuchu Niemców, doprowadzić do roz- 
paczy bolszewików, pozyskać sojuszników dla 
walki anty - bolszewickiej. Tymczasem, j 

sprawy dziś stoją? Obawiamy się o oa, 
M zagadnienie Rosji urcsło do 
rozmiarów potwornych i Niemcy, drżąc o wla- 


-smą skórę, potrafią zręcznie grać z nami, 


Oto błędy, ciążące na losie Polski i na 
położeniu nas AE Aa GAGA SEET 


irouję, że doprowadzeni do ostaieczności robotnicy 
rolni czekają jedynie na dyrektywy z Warszawy, 
aby dać wyraz protestowi przeciw popełnianym 
gwałtom i nadużyciom. 

Nad salą zawisia groźba generalnego stawia 
rolnego... 

Na zalagodzenie podnieconego nastroju wpły- 
nęły rzeczowe wyjaśnienia obywateli: Wardy, Lu- 
bodzieckiego oraz pełne szczerego zapału przemó- 
wienia obywateli Dulęby i Kirsta, 

4 Pierwsi radzili powstrzymanie się z ogłosze 
miem strajku do chwili, aż Związek obejmie cały 


kraj, dotrze do najbardziej oddalonych punktów, - 


tchnie we wszystkich jedną wolę, jeden czyn, W 
tym celu nawoływali do wytężenia całej swej u- 
miejętności, wszystkich sił w kierunku zrzeszenia 
się i uświadamiania proletarjatu rolnego. 


Obywatel Dulęba ostrzegał przed możliwą pro- 
wokacją ze%trony burżuazji, która radaby dziś re- 


wolucję wywołać, by zrzucić odpowiedzialność za 
krew, która się poleje oraz skierować ewentuałne 
represje przeciwko walczącym o polepszenie wa» 
runków ekonomicznych, robotnikom rolnym. ` 

Wreszcie obywatel Kirst gorąco nawoływał + 
becnych do głębokiego zastanowieni: się przed o 
stateczną decyzją oraz uprzedniego 
się, czy ogół za nimi pójdzie, robotnicy miejscy ich 
poprą. Bo strajk ra wiosnę — to nie żarty. Straco- 


wać w przyszłości. Strejk generalny — 


Postanowiono oszczędzać pp. Szajdeman- 


przekonania - 
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i nędzę. Przed decyzją trzeba mieć pewność, 
„nie e zgotuje się proletarjatowi rolnemu jeszcze 
doli. W imię powyższego nawoływał on ze- 
aby przed ogłoszeniem strajku wypróbo- 
wali wszelkich innych środków, uciekli się do po- 
„średnictwa Komisji rozjemczej. 

_ Podzielając te wywody, zebrani powzięli jed- 


nomyślnie następującą uchwałę: 


wzywa prowincjonalne 
oddziały, by zwróciły się do władz państwo- 
„wych z żądaniem tregulowania Komisje 
rozjemcze do dnia 27 kwi stosunków 
służbowych z uwzględnieniem warunków mi- 
nimalnych Zjazdu robotników rolnych z dnia 
16 i 17 marca. W razie niedojścia do sna 
umowy, Związek, opierając się na całej 
sie pracującej, nie cofnie się przed użyciem 
środków niezbędnych dla przeprowadzenia 
słusznych żądań służby folwarcznej". 

Dała więc Rada obszarnikom 21 dni do mamy. 


„Rada Główna 


TA. zin rzyć ma zebraniu 
wymienić należy: 

1) Wyrażenie protestu sido wpro- 
wadzeniu stanu wyjątkowego w Polsce; 

2) Zwrócenie się do ministerjum spraw 
wewnętrznych z żądaniem wyjaśnienia pod- 
władnym A m ad aby nie czymiły przeszkód 
"w urządzaniu zebrań Związku; 

3) Świętowanie 1 maja; 

~ 4) Zorganizowanie przez Sekre:arjat 3 do 
5-dniowych kursów instruktorskich dla dele- 
gatów oddziałów powiatowych; 

5) Zwrócenie się do rządu z żądaniem 
wyasygnowania pewnej sumy na zorganizo- 
wanie kursów instruktorskich, względnie 
przyjmowania na kursy, organizowane przez 
rząd, oś kę w porozumieniu z sekre- 


6) ) Zawiadomienie sekretarjału do 27 
P o rezultacie pracy lomisji rozjem- 
czej; 

7 Wysłanie niezwłocznie depeszy z po- 


zdrowieniem do zwycięskiego proletarjatu, 


ziemi Lubelskiej; | 

8) Polecenie Sekretarjatowi zamieszcza- 

nia uchwał, komunikatów i odpowiedzi w 
p Chłopskiej Doli“, „Wyzwoleniu”, „Robotni- 
ku“ i „Związkoweu'; 

9) Podzielenie funduszów oddziałów w 
_spósób następujący: 20% na kapitał strajko- 
wy, 20% na wydatki sekretarjatu onaz 60% 
na cele organizacyjne oddziałów; 

10) Przysyłanie do Sekretarjatu sprawoz- 
dań ze swej działalności przynajmniej raz na 
miesiąc. 


Chlaśnięcia. 


Baśń o malinowej pomarańczy. 


„„Od tygodnia się, brachu, z tym zamiarem 
niańczę, . 
Żeby Mani *) choć jedną kupić pomarańczę, 
(Tej, co kiedyś wieczór była „niedyspi 
Co na czas pewięn serce me. sia w der, 
zytl.. 


Ale cóż?,. Ułożone w piękne piramidy, 
Złote jablka Hesperyd z ogrodów Kolchidy, 
Gfeea, ło-cęlą kabdej, z niels Jeet: ealecy 
mankil... 
(Gdyż tak zdecydowały oabi "4 Ń 


Próżno pcham paskarzowi mareczki półtory, 
Chcąc go zmiękczyć, żem niby na żołądek 
chory, 
' żem jest po cholerynie (biednaż moja głowa!), 
Żem nic temu nie winien, że to malinowa... 


8) sA 
j ażżykaka BAUER. 


Ira do socjalizmu. 


VIII. 
Uspołecznienie banków. 


Wszystkie rozporządzalne kapitały prze- 
mysłowców, kupców i rolników, wszelkie ma- 
łe oszczędności i wszelka gotówka, której wła- 
ściciel w danej chwili nie potrzebuje—płyną 
do banków. W-ten sposób banki rozporządza- 
ją zawsze ogromną sumą cudzych pieniędzy 
i to daje im wielką potęgę. W ostatnich dzie- 
sięcióleciach przed wojną banki podporząd- 
kowały sobie cały wielki przemysł; nad prze- 
mysłem panował, jako jego władca, kapitał 
finansowy. Kto wówczas rozważał sprawę u- 
społecznienia, mógł słusznie przypu :zczać, żó 
najlepiej będzie rozpocząć ją od uspołecznie- 
nia banków. Gdyby społeczeństwo stało się 
panem banków, to tem samem stałoby się pa- 
„nem przemysłu. 


Ale wojna bardzo zmieniła góspodarcze 
czynności banków. Podczas wojny banki stały 
się do takiego stopnia narzędziemg kredytu 
państwowego, że inne ich czynności ustąpiły 
na drugi plan. W gruncie rzeczy banki czasu 
wojny nie były niczem innem, jak instytucja- 
„mi rekwizycyjnemi Zarządu wojskowego, ma- 
jąc za zadanie ściągnąć ostatni grosz dla ce- 
lów wojennych. Dlatego też największa część 
aktywów (wierzytelności) bankowych składa 
się z wierzytelności w stosunku do państwa 
i z pożyczek na zastaw papięrów państwo- 
wych. Uspołecznienie banków nie miałoby 
„więc o e zgoła tego znaczenia, co w cza- 


sach pokojowych. Przytem dziś, kiedy potrze- 


p 


'oraz zawarcia umowy. Od obszarników zależy 
obecnie utrzymanie spokoju w Państwie. Na 
nich spadnie odpowiedzialność za głód w kraju w 
razie nieobsiania pól na wiosnę. 
prezentuj 


EEEE S ANO 


Paskarz jest niewzruszony!.. Jeszcze mi za- 
wraca 

Że jest radio z Paryża, od Mistrza Ignaca, - 
Pełne patrjotycznego, szlachetnego żaru, ~ 

By za byle oo, brachu, nie spuszczać towaru... 


Nie? Choć ze złości brała mnie 
cholera, 
Wyszedłem od paskarza z miną miljardera, 
Kinąc, brachu, jak szewc, w duchu, bo przez 
tego drania 
Musi obyć się smakiem „Niedyspozyt* — Ma- 
nia!... 


Wacław: Wolski, 
jest jednak Mania! „Chlaśni 

oiarz“ Po ras dragi się wygadal (Przyp. zesere). 

PRE EW EPEE CCA 


-Narada przedzjazdowa 
Delegatów Robotniczych. 


To niet... 


5 A więc 


Śońida, w ilości 31 delegatów. 

Pierwszy dzień narady wypełniła żywa 
dyskusja nad sprawą stanu wyjątkowego. 

Przyjęta eg następująca rezolucja 
zgłoszona przez P. P. S.: Narada większych 
R DR: jaknajenergiczniej protestuje prze- 
ciwko stanowi wyjątkowemu, wprowadzone- 
mu przez reakcyjny rząd p. Paderewskiego, 
oraz zaaprobowanemu przez burżuazyjną 
większość Sejmu, jako rozpaczliwy środek u- 
trzymania się przy władzy wobec rosnącego 
ruchu pdf ba xp w Polsce. 
. R. żąda natychmiastowego zniesie- 
nia b śe wyjątkowego, nawołuje R. D. R., o- 
raz klasowe organizacje polityczne i zawodo- 
we do prowadzenia  jaknajenergiczniejszej 
walki o zniesienie stanu wyjątkowego, a mia- 
nowicie: do agitacji przeciwko stanowi wyjąt- 
kowemu, do wnoszenia rezolucji protestują: 
cych w R. D. R., Radach miejskich, do urządza- 
nia protestacyjnych zebrań panrtji politycz- 
nych, związków A oraz aero 
organizacji klasowych — do urządzania wii 
ców protestacyjnych, oraz masowych pów 
pień robotniczych. Narada R. D. R. postano- 
wila urządzić strajk 1-go maja pod hasłami 
zniesienia stanu wyjątkowego, . zaprzestania 
represji i uwolnienia więźniów politycznych. 

Skład partyjny narady jest następujący: 
20 delegatów z P. P. 8, 8 — komunistów, 2 
— Bundu i 1 — Vereingte. ` 

Dalszy ciąg narady 15-go ò godz. 11-ej 
rańó. © godz. 9-ej rano odbędzie się posie- 
dzenie frakcji P. P. S, w naradzie. 


Sprawa robotników miejskich. 


Przed zamknięciem narady zgłosili się 
przedstawiciele Rady Del. Robotników miej- 
skich, którzy oświadczyli, iż Komisarz nad- 
zwyczajny p. Anusz rozesłał do instytucyj 
miejskich zawiadomienie, ażeby zakomuni- 
kować robotnikom, iż w razie nieprzystąpie- 
nia do pracy w dniu dzisiejszym o godz. 7-ej 
rano, ucieknie się do represyj względem 
strajkujących robotników miejskich. 

Frakcja P. P, S. złożyła w tej sprawie na- 
stępującą iodi: 

Narada po wysłuchaniu sprawozdania 
przedstwiciela rob. miejskich wyraża swe 
poparcie walczącym rob. miasta Warszawy i 
gorące potępienie reakcyjnych, brutalnych 
metod walki z klasą robotniczą, Ze | 
+ a aR E a AT PEEP S So OG AAAA E A komisarza Anusza, oraz poleca Kom 


OWO ul e aer LEGS ITEE (a E Laoni ao gia WE AE ta kredytu zagranicznego dla odbudowy 
naszej gospodarki, nie byłoby ono tak łatwem 
do, przeprowadzenia i wogóle tak pożądanem 
i skutecznem, jak w czasach pokojowych. To 
też uspołecznienia gospodarki nie będziemy 
mogli zacząć, od uspołecznienia banków. Ban- 
ki będą musiały naprzód zlikwidować swoje 
interesy wojenne, wrócić do swoich normal- 
nych czynności pokojowych i rozwinąć je, za- 
nim będzie można myśleć o uspołecznierńiu 
ich. Uspołecznienie banków nie będzie poy 
czątkiem, lecz raczej zakończeniem i wież. 
czeniem wielkiego dzieła uspołecznienia go- 
spodarki. 

Uspołecznienie banków ma zgoła inne zada- 
nie, niż uspołecznienie wielkiego przemysłu 
lub wielkiej własności ziemskiej. Tutaj cho- 
dzi o oddanie tej potęgi, którą ma kapitał fi- 
nansowy, rozporządzając się cudzą gotówką, 
w ręce społeczeństwa. Dlatego też w tym wy- 
padku nie potrzeba wywłaszczenia, Wystarcza 
tę potęgę, którą mają obecnie akcjonarjusze 
banków i którą wykonywają za pośrednie- 
twem Rad i dyrekcyj, przenieść na przedsta- 
wicieli ogółu. Stać się to może w ten sposób, 
że ustawa nakaże, aby Rady administracyjne 
wielkich banków wybierane były nie przez 
walne zebranie akcjonarjuszów, lecz przez in- 
ne ciała, do tego specjalnie powołane. Np. 
ustawa będzie mogła orzec, że trzecią część 
człohków Zarządu każdego wielkiego banku 
mianuje Sejm, dwie trzecie — Związki prze- 
mysłowe, spółki rolne, stowarzyszenia spo- 
żywcze, związki zawodowe i organizącje pra- 
cowniczę. Taki skład zarządów bankowych 
wystarczy jako rękojmia: uspołecznienia tej 
potęgi, którą daje nozporządzanie przez banki 
miljonowemi sumami, 

O ile banki nie będą opanowane przez 
wielkich akcjonarjuszów, lecz przez przedsta- 
wicieli ogółu, to bez trudności można będzie 
wszystkie wielkie banki krajowe połączyć w 


pa Narodowy Bank Centralny. Kierownic- 


two tego E Banku „będzie kierowało calym kre- | | 


MR" 
O ZCTIANSYY 2 EVD 


„R OBOT NIE”, środa, 16 kwietnia 1919 r. 


Wyk. W. R. D. R. wytnie specjalnej ko- 
misji, w skład której wejdzie przedstawiciel 


polskiej frakcji socjalistycznej w oni miej- 
skiej 


isją ta zajmie się AS 6 
DeL Rob. miejskich zwycięskim przeprowa- 
dzeniem strajku. 

Komuniści po naradzeniu się z przedsta- 


| wicielami rob. miejskich oświadczyli, że rob. 


m A O O O O A R 


miejscy nie życzą sobie żadnych komisji i po- 
i żądają tylko uchwalenia protestu 
przeciwko gwałtom, któremi Komisarz chce 
6 robotników. Wówczas przedstawi- 
ciel P. P. S. oświadczył, że komuniści nadal 
chcą prowadzić kramikanską robotę, że nadal 
chcą ze sprawy ogólmo - robotniczej zrobić 
sprawę swej partji, a wobec tego pozostaje 
tylko cofnąć rezolucję — ale rezolucja ta mu- 
si, dla potępienie tej roboty, którą prowadzą 
komuniści, być włączoną do protokułów. 
P. P. S. mimo tych arogackich czynów komu- 
nistycznych bałamucicieli robotników strajk 
będzie popierała. Dla ułożenia tego protestu 
wybrano komisję złożoną z 3-ch tow. 


aa EA 
Mały feljeton. 


Prof. Szczerzygnał, Sejm Riri 
i. tresura pruska. 


Mój przyjaciel Szczerzygnat, nauczyciel 
szkół średnich, udzielający w siedmiu zakła- 
dach i uczący 1,500 uczniów — pędził ulicą. 


po subsydjum m. 
pa się doczekać A „jak robotnicy miejscy 
zapomogi wojennej 
— Na Sejm! Na Sejm! 
— Na Sejm nauczycielski! Bandzo, bar- 
dzo interesujące. Żebyś e, Zysław= 
ku, tobyś nabrał przekonania do 
ków — io lodiel to Połecy! To -padrjoci! 
— A w? Może nareszcie wyrzucili już 
pamona Niemców ze szkół? t 
gdzież tam! Przemawiał j 

k o tamtejszej szkole i wykazał ja- 
sno jak nad loni, że jest to najlepsza szkoła 
w Polsce, że ich system, metody, program 
naukowy to wzór, który cała Polska winna na- 
śludować. 

= yet to on szkole mówił? 


tamtejszy, program, to 
Źnaczy, że wychwalał Prusaków. 
— Nie wyprowadzaj mnie z równowagi, 
Zysławku — zgrzytnął śwemi wychudłemi 
szczękami Szczerzygnat. 
— Mój Szozerzygnatku — rzekłem. To 
prawda, że musisz być próżen oleju we własnej 
głowie, skono od lat pięciu przelewasz go w 
głowy swych 1,500 wychowanków, lecz ostat- 
pr szczypty rozsądku odmówić ci nie chcę. 
Więc zaciśnij pięście, ześrodkuj 

władze swego ducha i pomyśl. W Poznań- 
akiem były szkoły pwuskie z językiem wykła- 
dowym niemieckim, który dotąd jeszcze po 
większej części Naczelna Rada Lud. poznań- 
ska zatrzymała. Kto wielbi szkolnichwo po- 
zn! wielbi szkołę pruską prow 

do tego w języku niemieckim. Tak, cy nie? 


ttp 


i Nr. 1 60, 


wy. Logicznie tedy muszą powiedzieć, że woj- 
mę 1914 — 18 r. przegrał niemiecki nauczy» 
ciel. I rzeczywiście. System pruski został 


zdruzgotamy, system jednakowy w woj- 
sku, w urzędzie, w szkole, Wyjdzie to na do- 
bre Niemcom i całemu światu, a przedewszy= 
stkiem nam Polakom. Skoro zatem twój nau- 
czyciel Poznańczyk wychwałlał system poznań 
ski, to znaczy wychwalał system. pruski, sy- 
stem, który poniósł klęskę, system wreszcie 
wrogi i wstrętny Polakowi, jest to przykre ze 
stanowisika ego, głupie ze stanowiska 
logicznego -i pedagogicznego. Tak czy nie? 


— Mój Zysławku, nie dręcz mnie, Czy ja 
wiem... 
— Muszę cię dręczyć Szczerzygnatku i to 
nie dlatego, że jesteś wrogiem P. P. S., ale 
dlatego, że jako pedagog obowiązany jesteś 
od czasu do czasu myśleć. 
— Złośliwy jesteś, Zysławiku! 


— Mylisz się, Szczerzygnatku. Nie jestem 
złośliwy, ale uczciwy. Szkoła austrjacka, pru- 
ska i rosyjska takiego zniszczenia dokonała 
w umyśle polskim, tak potwomie zaciążyła 
na całych pokoleniach, że jeżeli jeszcze anaj- 
dzie się nauczyciel, który ją zachwala, to mu- 
si być to chyba albo osioł dardanelski, albo 
niewolnik, który nawet nie usiłuje strząsnąć z 
siebie naleciałości obcych. Szkolnietwo nasze 
jest przeżarte duchem prusiso-rusloo-austrjac- 
kim, duchem wstecznicbwa i monarchizmu 
zaborców, jest więc zaprawione jadem tnują= 
cym wszelkie zamierzenia, dążące do reform 
w duchu europejskim. Stąd tylu przeciwników 
szkoły którą nareszcie ze stery, 
„kawałków biurokratycznych* chciał wprowa- 
dzić w życie b. minister Prauss. Jeżeli wasz 
Sejm nauczycielski ma dać jakieś trwałe re- 
uchwały jego zmierzają 


“cha narodu chcieli zatruć Romanowy, 
burgi, Hohengollerny, Całe ludowe  śre- 
dnie i wyższe szkolnictwo. było tą bronią, 
której Prusak, Moskał,1 Austujak używał do 
przerwania łączności naszej z Zachodem, z wul- 
turą nowoczesną, wreszcie z naszą polską de- 
i rewolucyjną myślą, która mo- 
gła się rozwijać tylko albo konspiracyjnie, 
tku, twój 


— O to za ostro, mój Zysławku! 

— To za łagodnie, mój Szczerzygnatku!, 
Dotąd można było przypuszczać, że poza Kor- 
fantym i tow. są jednak wolni ludzi w Po- 
znańskiem. œo który się pojawi, 
czy to ks, Ludwiczak (na Zjeździe inst. oświa- 
towych), czy ten twój sejmikowicz . nauczy” 
cielski, na każdym znać piętno pruskiej obno- 
ży. „Moony“ to był system szkolny, kiedy 
najgorętsze płomienie wolności śladów jego 


zd: 
wypalić nie zdołały. mw. 


AARD a REP NE ARAD NGC a NE 


Warszawska Konferencja Okręgowa! 


Warszawska konferencja okręgowa od- 
będzie się we czwartek dn. 18 kwietnia o 
godz. 6 po poł. w lokalu partyjnym, Gi 
Jerozolimskie 56. 

Porządek dzienny: Wybory na Zjazd. 
Konferencja jest dalszym ciągiem kon- : 


— Magi terencji poprzedniej. Obecni być mają ci 
— Dalej. Niemcy mówili o "== sami delegaci. 2 


ytem państwa. Oczywiście trzeba będzie do 
pożera pó przyciągnąć najlepszych fa- 
chowców. Może najlepiej będzie stworzyć w 
tym, celu osobne ciało, które będzie stawiało 
volski co do mianowania dyrektorów Naro- 
dowego Banku Centralnego. Takie ciało poł 
winnoby się składać z kierowników skarbo- . 
wości państwowej, z dyrektorów Związków 
przemysłowych i wielkich organizacyj handlo- 
wych, z przedstawicieli grona profesorskiego 
wyższych szkół handlowych i wreszcie z przed- 
stawicieli urzędników bankowych. Zarząd 
Banku musiałby mianować na dyrektora je- 
dną z zaproponowanych przez to ciało osób. 


Zlanie się wszystkich wielkich. banków 
w jeden Bank Centralny, kierowany przez 
najwybitniejszych fachowców, kontrolowany 
przez przedstawicieli ogółu — miałoby 'nie- 
zmiernie doniosłe skutki. Ponieważ ustałoby 

byc ółzawodnictwo między bankami, stopa 
entowa obniżyłaby się. Ponieważ CA 
Centralny byłby w bezpośrednich stosunkach 
ze wszystkimi iadaczami w kraju, przeto 
nie potrzebowałby już giełdy dla sprzedawa- 
nia papierów wartościowych. Giełda postra- 
dałaby wszystkie swoje gospodarcze czynno- 
ści, a więc i wszelkie znaczenie. Cała władza 
nad przemysłem i handlem, do tego czasu 
wykonywana przez kapitał finansowy, prze- 
szłaby w oai demokratycznego. spoleczeń- 
stwa. Bank mógłby przy udzielaniu kredytu 
popierać stowarzyszenia spożywcze, spółki 
rolne, stowarzyszenia wytwórcze. robotnicze, 
ułatwiać im rozwój produkcji własnej i w ten 
sposób stawać się ważnym czynnikiem, uspo- 
łecznienia licznych gałęzi przemysłu. 

Ale na tem nie kończą się zadania Naro- 
dowego Banku Centralnego. Bank stałby się 
z czasem głównym organem kierowniczym ça- 
łego życia gospodarczego, byłby organem, re- 
gulującym podział kapitału i pracy między 
poszczególne gałęzie wytwarzania. 

1... Dziś każdy kapitalista Poniewa gs A 


TO | WANE PANEM 
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kapitał tam, gdzie chce. Nikt nie przepisuje 
kapitaliście, czy ma włożyć swój kapitał wi 
hutę żelazną, czy w cegielnię, w tkalnię ba- 
wełny, czy w hutę szklaną. Społeczeństwo nie 
ma organu, któryby kapitał skienowywał do 
poszczególnych gałęzi wytwarzania. Dlatego 
też ciągle widzimy, że w jednych gałęziach 
jest kapitału zadużo, w innych — zamało. 
Kapitaliści zakładają tuzin cementowni i do- 
piero po założeniu. przekonywują się, że ry- 
nek tyle cementu nie potrzebuje. Przedsię- 
biorstwa budowlane ograniczają swoją dzia- 
łalność i po pewnym czasie okazuje się, że 
domów buduje się mniej, niż potrzeba. Ten 
fakt, że w społeczeństwie kapitalistycznem 
niema nikogo, kto by dbał o utrzymanie pro- 
poórcjonalności (właściwego stosunku) między 
poszczególnemi gałęziami wytwarzania i © 
sirio aieea ich rozwój w zależności od za- 
potrzebow — ten fakt jest jedną z naj- 
ważniejszyć. ga Poka ciągle powracających 
| kryzysów przemysłowych. Otóż zadaniem Nar 
rodowego Banku Centralnego będzie dbać o 
to przez prawidłowy rozkład kapitałów. Bank 
będzie skierowywał rozporządzalne kapitały 
tam, gdzie ich ogół potrzebuje, a więc obra- 
ica je będzie na zasilanie tych gałęzi prze- 
mysłu, na których wyroby jest zapotrzebowar 
nie, i odciągać je z tych gałęzi, które nie od- 
powiadają pilnej potrzebie. Uspołecznienie . 
banków stanie się tedy rozstrzygającym czyn, 
nikiem przezwyciężenia kapitalistycznej anar, 
chji. Rada administracyjna Narodowego Ban- 
ku Centralnego stanie się naczelną władzą 
gospodarczą, najwyższym kierowniczym or- 
ganem całego gospodarstwa społecznego. Do-, 
piero przez uspołecznienie banków społe- 
czeństwo zdobędzie możność planowego kie 
rowania pracą, planowego jej pian i 

poszczególne rodzaje przemysłu, p i 
at przystosowania jej do RE ludności. 


Nr. 160. 


„ROBOT NIK”, środa, 16 kwietnia 1919 r. 


Warszawska Rada Delegatów Robotniczy ch. 


Sekretarjat Rady podaje do wiadomości że w czwartek d. [Z b, m. 0 godz. 


wiecz. w teatrze 
W. R. D. R. 


„Venus ulica Dzielna |, odbędzie sie plenarne posiedzenie 


Pyzaństy endecy gniewają Się. 


Nie w smak poszedł ende- 
kom artykuł „Robotnika“ p. t „Pokrzywdze- 
ni“, Ich ongan „Kurjer Poznański“ podniósł 
wielki krzyk, Ciska się, jak w paroksyzmie 
febry i w braku lepszych argumentów wysu- 
wa aż tak „groźną* artylerję jak „elementy 

radykalne 


socjalistyczno - żydowska - “ lub 
fałsze". 

Guiewacie się Jowisze poznańscy? Gniew 
fu mic nie pomoże. 


Twierdziliśmy, że Poznańskie jest osob- 
mem państwem, które z łaski udzieliło po- 
mocy Lwowu. Że tak jest, stwierdza to wy- 
mownie odpowiedź ministra wojny gen. Le 
Śniewskiego na intenpelację posła Dębskiego. 
Niechże się jej redakcja „Kurjera Poznań- 
skiego* wyuczy na pamięć. W tej to odpowie- 
dzi jest również potwierdzenie naszego twier- 
dzenia o istnieniu osobnej armji poznańskiej. 

O tem, że Dowbór - Muśnicki był carskim 
generałem, chyba i w Poznaniu mie wątpią. 
Natomiast może będzie nowiną dla tamtej- 
szych bigotów wiadomość, iż ten generał, 
zwracający się przed wojną do jednego z na- 
szych towarzyszy, słowami „wy Paljaki ', prze- 


nasz „notoryczny fa 
nie w tym samym numerze kn Poznań- 
skiego“, Znajdujemy tam ogłoszenie w języ- 
ku niemieckim, zajmujące całą stronice p. t 
„Pfand - briefs Autkiindingung* (Wymienie- 
mie listów zastawnych), podpisane- „Königli- 


che Direktion der Posener Landschaft. Von- 


Klinzin* (Królewska dyrekcja prowincji po- 
zmańskiej von Klinzin). 

Okazuje się, że mamy nietylko królewską 
administrację, ale królewsko-pruską republi- 
kę poznańską. W Niemczech już: dawno o 
Wilhelmie zapomniano, tylko w Poznaniu 
komisarjat Naczelnej Rady Ludowej rządzi w 
iego imieniu. i 

Tak oto wyglądają nasze „tałsze”. 


Wniosek nagły 


posła Żuławskiego i tow. w sprawie przyznania kre- 
dytu 5 milj. mk. na przeprowadzenie dekretu 
g ubezpieczeniu na czas choroby. 
|. Dekretem z dnia 11 stycznia 1919 r. wprowa- 
dzone zostało obowiązkowe ubezpieczenie jaknaj- 
szerszych warstw ludności pracującej na wypadek 
choroby. Ministerjum pracy w zrozumieniu ogrom- 
nego znaczenia tego ubezpieczenia dla ekonomicz- 
ych i sanitarnych stosunków ludności poczyniło już 
wszystkie potrzebne przygotowania do otwarcia, 
mających służyć tym celom, kas chorych, mimo to 
otwarcie kas nastąpić nie może, z powodu 
braku odpowiednich funduszów. W myśl dekretu 
bowiem kasy rozpoczynają swe świadczenia dla 
Chorych członków już z dniem swego otwarcia, po 
nadto — zgóry już wydać muszą b. znaczne kwoty 
la urządzenie biur, wydanie druków, pensje leka- 
Rzy i urzędników, podczas gdy dochody z przepisa- 
Rych dekretem składek wpływać mogą dopiero naj- 
Wcześniej po 2 miesiącach. Dla urządzenia 10 kas 
w największych miastach b. Król. Pol. po- 
ba, według obliczeń fachowców, najmniej 5 mi- 
w mk. Kwoty tej kasy chorych nie mogą wtej 
chwili osiągnąć w inny sposób, jak tylko w drodze 
taliczki zwrotnej ze skarbu państwa, wydanej na 
Poczet skladek, do których uiszczania obowiązane 
będzie państwo za ubezpieczenie swych pracowni- 
ków w myśl postanowienia dekretu. 
Ponieważ bezzwłoczne wprowadzenie w życie 
podstawowych instytucyj ubezpieczenia spo- 
jest koniecznością, która odsuniętą być nie 
_ Może, podpisani stawiają wniosek. 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

1. Skarb państwa wypłaci Ministerjum pracy 
Š miljonów mk. na cele urządzenia kas chorych w b, 
Pol. najdalej da dnia 30 kwietnia r. b. - 

2. © sposobie użycia i spłaty przyznanej zalicz- 
Ki decyduje Sekcja ubezpieczeń Ministerjum pracy 
a art. 185 dekretu „O obowiązkowem ubez- 

miu na czas choroby“, l 

10 kwietnia 1919 n 


"a 


kronika zagraniczna. 


Sejm niemiecko - austrjacki . uchwalił 
Zniesienie tytulów szlacheckich,- Zniesiono 
Tównież ordery, pozwalając jednak dotychcza- 

m posiadaczom nosić je nadal, , Sprawo- 
jaane komisji w tej sprawie był von Clessin; 
edyny szlachcie w calym sejmie niemiecko- 

e š 

Najradykalniejsi komuniści wiedeńscy 


ędrowali do Węgier, gdzie zaciągnęli się 
do czerwonej armji. a 


* 

LI 
Rada Związków zawodowych węgierskich 
w następujące postanowienie: 
byt ePUbA ika Rad troszczy się o polepszenie 
„erą przeto związki zawodowe 
się do dawnych swoich środków 


„Ponie- 


cja domowa dla 


walki, do iria i bojkotu, lecz rozstrzygają 
wynikające zatargi wraz z organami Rządu 
Rae > 

Niemiecka Austrja otrzymuje mąkę od 
koalicji po wysokiej cenie. Kilo tej mąki ko- 
szłuje 3 kor. 64 i pół hal., podczas gdy krajo- 
wa mąka kosztowała tylko 1 kor. 08 hal. Po- 
nieważ ceny chleba były obliczone według 
tej ostatniej normy, przeto państwo od stycz» 
mia dokłądało wielkie sumy. Ponieważ nie- 
podobna podwyższyć ceny chleba w trójnasób, 
Sejm przyjął projekt ustawy, na podstawie 
której deficyt przynajmniej częściowo będzie 
pokryty osobnym podatkiem chlebowym, 
Rząd spodziewa się z tego źródła 105 mil 
koron. Podatek ściąga się tylko od ludzi za- 
możniejszych, do których należą także rolni- 
cy. Opłata od dochodu wzrasta w stosunku 
postępowym. Obliczono, że najbogatsi ludzie 
płacić będą 750 kor. ną rzecz jednego bochen- 
ka chleba, 

08 


Dnia 7 kwietnia odbyla się w Paryżu im- 
pomująca menifesiacja na cześć Jaurósa w 

iu z protestem  przeciwipo uniewin- 
nieniu mordercy wielkiego wodza proletarja- 
tu. „Humanité“ oblicza pochód manifestan- 
tów na 300 tysięcy osób, który przez trzy gó- 
dziny przeciągał przed. popiersiem Jaurćsa, 
ustawionym na jednym z placów. Waruszają- 
oem było, gdy pewien inwalida wojenny — 
bez ręki, podbiegł do biustu Jaurega i udeko- 
rował go krzyżem, zdobytym na wojnie. W 
mgnieniu oka i inni poszli w ślad za tym in- 
wadidą i wkrótce przeszło 50 krzyży i medali 
pokrywało popiersie. Jednocześnie przyjacie- 
le i delegaci organizacji złożyli hołd wdowie 
Jaurósa i jego córce. + 


W Belgji bezrobocie wzrasta z zatrważa- 
Minister Vandenwelde 


wymosiła już w bońcu lutego 740 ty. 
sięcy, w Brukseli na 120 tys. robotników tyl- 
ko 27 tys. ma zajęcie, w Verviens na 19 tys. 
— tylko 700, w Antwerpii z 20 tys. robotni- 


Rząd belgijski 
miljonów franków aa ah "wyczer- 
pie pr pe igr 


bietnice względem nas poczynione, zostały 
dotrzymane. Nie jest to kwestja jedymie bel- 
gijska, gdyż skutki fatalne tragicznego poto- 
wj Pow And „pk 
po wiec T 

Wybory do Rady * miejskiej w Zurychu 
(Szwajcanja) wzmootity lewicę, która będzie 
w większości, Na 125 radnych — 68 należy do 
dwóch partyj socjalistycznych. Największe 
powodzenie osiągnęli socjaliści umi ani 
(tz. partja Gritli), którzy poprzednio posia- 
dali 2 miejsca, obecnie zaś będą mieli 8 rad- 


nych. Socjaliści radykalni zdobyli 2 nowe ` 


miejsca i liczyć będą 60 radnych. Tak więc 
BACY ae PEAR 
robotników. baio 


Niemicko-astrani projekt lawy 


a ochronie słuźty domowej, 


W Sejmie niemiecko - austrjackim tow. 
Adelajda Popp przedłożyła projekt ustawy © 
enikach i pómoonicach domowych (słu- 
żbie domowej), 
- Projekt ten dotyczy wszystkich osób, oka- 
zujących płatne usługi w gospodarstwie do- 
mowem i należących do tego gospodarstwa. 

Zarobek ma być wypłacany w końcu ka- 
żdego miesiąca. Posiłek ma być taki sam, 
jaki otrzymuje rodziną gospodarza. 

Praca trwa od 6-ej rano do O-ej wiecz. z 
czterogodzinną przerwą, pnzyczem jedna 
przerwa ma trwać. trzy y zr Od 
10-ej do &ej rano pomocnicy (ce) domowi nie 
są obowiązani do pracy. Wyjątkowo pilne u- 
sługi w de ai przerwy mają w wyna- 


Jeżeli służba trwa bez przerwy w ciągu 
roku, te pomocnik (ca) ma prawo do najmniej 
8-miu dni urtopu, po 2-ch latach — do dwi- 
tygedniowego * urlopu. Urlop jest płatny, 
prócz tego podczas urlopu otrzymuje się do- 
datkowo pół pensji. 

W razie choroby i wypadku pomocnik 
(ca) ma prawo do płacy w ciągu 2 tyg. jeżeli 
służba trwała 2 tygodnie, i w ciągu 4 tyg. je- 
żeli służba trwała dłużej, 

Wymówienie dwutygodniowe. 

Ma być zorganizowana specjalna inspek- 

kontroli nad wykonaniem u- 
stawy a ; S - 


wiać nie zechcą. 


Mazurzy a socjaliści, 


W pierwszym numerze wskrzeszonego „Ma- 
zura" w Szczytnie, redaktor, apelując do socja- 
listów wschodnio - pruskich, aby popierali ruch 
narodowy mazurski, pisze: 

Socjaldiemokraci mówią, że chcą, aby lu- 
dowi polskiemu wyrządzoną była sprawiedli- 
wość, doczynkują się za łudem biednym, są 
wrogami belków końserwatywnych, są wroga- 
mi niemczenia ludu przez rząd i kościół To 
jest i nasz program, dlatego i socjaldemokraci 
pismo nasze abomować i popierać powinni. 
Każdy rozumny socjaldemokrata przyznać nam 
musi, że ciemnota tu panuje dlatego, że kon- 
serwa ten lud nietylko wyzyskiwała, ale niem- 
czyła. Lud mazurski pozwolił się wyzyskiwać, 
welował szlachtarzy swoich do Sejmu i reichs- 
tagu, bo nie miał oświaty. Oświata zaś ludu 
mazurskiego nastąpić musi jedynie za pomocą 
mowy macierzystej. A macierzystą mową lu- 
du mazurskiego jest mowa polska. Powyższy 
apel świadczylby o tem, że na Mazurach, mi- 
mo, iż jest to kraj rolniczy, socjaliści nie są 
rzadkością, niezawodnie dlatego, że wielu Ma- 
zurów emigruje na roboty do Niemiec, Obli- 
czają, że w obwodach przemysłowych na za- 
chodzie Niemiec, nad Renem i w Westfalji, 
przebywa za zarobkiem około 200,000 Mazu- 
rów-protestantów, a więc połowa tego, 00 mie- 
szka na Mazurach, gdzie jest 400,000 ludności 
polskiej. 


Regettnja kndperadyn.. 


Parokpotnie poruszana w. „Robotniku'”* 
sprawa regestracji kooperatyw domaga się o- 
statecznego wreszcie rozwiązania. Coraz in- 
ny bowiem urząd państwowy podejmuje rege- 
strację, tak, iż w niedługim czasie kooperaty- 
wy będą wprost przeciążone załatwianiem ma- 
nipulacyj biurowych z ministerjami, Prócz 
bowiem ministerjam skarbu i ministerjum 
spraw wewnętrznych, ostatnio urząd do walki 
z lichwą zażądał, aby się zaregestrowały w U- 
rzędzie wszystkie peratywy spożywców, 
madsyłając odpisy statutów i regulaminów 


wraz ze spisem członków zarządu. 


Niewiadomo zaś, jakie jeszcze inne w 
rzędy zażądają reyestracj', która przecież pu 


| winna być scentralizowana w jednej instytu 


«ji państwowej. Dla tego celu najwłaściwszym 


gestracji w. ministerjum pracy jest pożądane 
dla samej sprawy, oraz dla ruchu spółdzielcze- 
go. WŁ Wolert. 


amen 


W sprawie teatru ludowego. 

Sprawy sztuki dla ludu znać nie weszły jeszcze 
na porządek dzienny wydziału kultury naszego 
magistratu, Po dawnemu liczbą przybytków jej jest 
nikła, po dawnemu programy tych przybytków wy- 


magają euergicznej korekty, zaś wykonanie nie- 


zaspokaja wcale wymagań. 

Zastanówmy się nad tem szczegółowo. Warsza- 
wa ma teatr na Pradze, którego ludowym nazwać 
nie mamy powodu, ma teatrzyk prywainy przy ul. 
Chłodnej, na jakieś 250—300 osób. 

Z teatrów więc modna uwzględnić tylko jeden— 
na brzegu warszawskim, który ludowym nazwać mo- 
ima chyba tylko z racji uczęszczającej do niego pu- 
bliczności.. Niewspółmierność jego z potrzebami, jak 
pod względem wymiarów, tak i poziomu wymagań 
współczesnych, stawianych: scenie ludowej, spnowa- 
dzają wantość jego do zera. 

.. Spracowany w warsztacie robotnik, łaknący 
wrażeń estetycznych, właściwie nie ma gdzie pra- 


gnień tych zaspokoić. Nie ma gdzie usłyszeć pięk- 


nego żywego głowa ojczystego, poznać dzieło swojej 
lub obcej. literatury scenicznej, w umiejętnej opra- 
wie, nie ma gdzie oderwać się od szarzyzny swego 
życia codziennego. A o ile mu to bardziej, niż lu- 
dziom innych warstw społecznych jest potrzebne, 
jak wygrywa na tem ekovomja pracy i wydajność 
jej z podsyconego w tak godziwy sposób organiz- 
mu — mówić zbyteczna, | 

Powiedzą nam — nie czas po temu. To nie jest 
odpowiedź wystarczająca. Ani jeden z teatrów miej- 
skieh, przeznaczonych, (a jest ich pięć), dla warstw 
posiadających, nie został w „tych czasach” zamknię- 
ty, deficyty ich kasa miejska skwapliwie pokrywa. 
Wydział kultury bez obawy przed jakiemiś zarzuta- 
mi, nie bacząc na czasy, mógłby i tą sprawą dawno 
się zająć, 

Niemal w cenirum dzielnicy robotniczej stoi 
bez użytku gmach, w którymi niegdyś dawano przed- 
stawienia dla ludu. Jestto parterowa hala na rogu 
ul. Ciepłej i Grzybowskiej, Stoi ona próżna, z. wy- 
bitemi aż do ostatniej, szybami, stoi, jak jakiś wy- 
rmut sumienia, Niewielkimi wydatkami można by 
ją doprowadzić do ładu i przekazać na cele zaspo- 
kojenia potrzeb środowiska i jego wymagań godzi- 
wej, pięknej.i mądrej rozrywki | 

- Mogą. być tam zainstalowane przedstawienia sce- 
niczne naprzemiam z wieczorami, poświęconymi mu~ 
zyce lub odczytom, pokazom kinematograficznym 
1 t. d. Władze wojskowe, w których bezużytecznem 
posiademiu gmach ten się znajduje, trudności sta- 


Faber. 


La: Rlodzieży Socjalistycznej. 


Było to w lecie 1912 r. W Krakowie zebrał 
się II-gi ogólnokrajówy Zjazd mł. postępowej nie- 
podległościowej. Zebrali się przedstawiciele mło» 
dzieży szkolnej z Królestwa, Litwy, Białorusi po ta 
alby poza granicami panowania caratu swobodni6 
móc radzić o zadaniach rewolucyjnej młodzieży 
polskiej, o formach ich urzeczywistnienia.. I czuć 
wówczas było, iż młodzież ta, której bbradom par 
trónował, wybrany wówczas na honorowego prze- 
wodniczącego, nestor socjalizmu polskiego — Bo: 
lesław Limanowski, zdaje sobie dokładnie sprawę 
z owych, historycznej wprost miary, zadań, jakie 
ma nią włożyła chwila ówczesna. Przyjęcie dekla- 
racji wyraźnie socjalistycznej na miejsce dotychczas 
śowej mglisto-postępowej nastąpiło jako świadomy 
wynik samodzielnej ewolucji ideologji rewolu- 
cyjnej młodzieży. I rozjeżdżając się po kraju, po 
rozwiązaniu Zjazdu, postępowa, niepodległościowa 
młodzież stwierdzić mogła, iż owe świąteczne dni 
Zjazdu nie zostały stracone, że uchwały jego dadzą 
jej istotne wytyczńe w dalszej codziennej żmudnej 
i twórczej pracy dla Polski i Ludu. 

Niestety, nie możemy tegoż samego powie. 
dzieć o pierwszym dniu Zjazdu młodzieży socjali- 
stycznej. Zwołany został przez Związek polskiej 
mł. socjalistycznej (szkół średnich), w jaki prze- 
mianowała się na początku b. n szkolnego dawna 
organizacja postępowej niepodległościowej mło- 
dzieży.  Zwołany zaś został w celu, aby położyć _ 
podwaliny wzajemnego porozumienia się między 
poszczególnemi ugrupowaniami socjalistycznej mło- 
dzieży wszelkich warstw społeczeństwa, zapocząte 
kować w: Polste proces prawdziwego socjalistycz= 
nego zjedmoczenia. I oto, — jak zresztą można się 
było spodziewać, — młodzież „komunistyczna“ od- 
mawia „oficjalnego udziału w Zjeździe. Natomiast 
łaskawie przedstawiciele jej zgadzają się asystować 
na nim w charakterze gości z głosem doradczym. 
W tym samym charakterze bierze udział w Zjeć- 
dzie „socjal-iemokratyczna organizacja młodzieży— 
„Przyszłość*, organizacja młodzieży żydowskiej, 
kierowanej przez Bund. Nie trudno wyobrazić 80 
bie tedy, co działo się na Zjeździe. Mili „goście” 
z głosem doradczym, korzystając ponadto z pomocy 
„gości*, pozbawionych prawa głosu, dołożyli 
wszystkich starań, aby Zjazdowi nadać charakte 
wiecu albo przynajmniej. Warsz. R. Del. Rob 
Zarówno tu, jak i tam, na nieszczęśliwych oszoło- 
mionych delegatów rzuca się cała siora gadaczy 
i z Bundu (cz. „Przyszłość*) i Poalej-Sjonu, i wresz- 
cie Kom. Partji Rob. „Przyszłościowiec* kłóci się 
z „komunistą”, czy rewolucja musi być koniecznie 
krwawa. Jakiś uczony marksista, obrażający się na 
nazwę Bundowca, przypomina wszystko, co, gdzie 
i o jakiej porze myślał Marks. Pewien młody ko- 
mumista, któremu, zdaje się, iż stanął już na naj- 
skrajniejszym punkcie Międzynarodówki, bez zająke 
nięcia się zalicza całą Berneńską Konferencję do 
„żóltych* orgamizacyj. Longuet, Adler, Niezależni 
socjaliści — to dlań wszystko jedna banda kontr- 
rewolucjonistów. Słowem, o tem, iż jesteśmy ng 
Zjeździe młodzieży, przypominają nam chyba owe . 
ryczałtowe, nieprzemyślane a z prawdziwie mło» 
dzieńczą pewnością wypowiadane sądy w majwa- 
źmiejszych, najdrażliwszych sprawach. 

Tembardziej dodatnio wyróżnia się istotnie głę* 
boko przemyślane przemówienie jednego z mło- 
dych socjalistów ze Zw. polsk. mł. socj. Podkre- ` 
Ślając tragiczne pod względem moralnym polop 
nie polskiego proletarjatu, stwierdzając równo 
cześnie doniosłą rolę pierwiastków psychicznych: 
i kulturalno - narodowych w przewrołach społecz 
nych, wzywa kolegów swych do pracy kulturalnej 
wśród klasy robotniczej, zbija jednocześnie „bez» 
narodowe“ (ą nie soma stanowisko 
komunistów. 

Tyle o ogólnym T pierwszego dnia Zje 
gdu. Jeśli zaś chodzi o kolejny przebieg obrad, ta 
zostały wyczerpane poza punktami tormalnemi dwa 
zasadnicze punkty: Powitania oraz sytuacja poli» 
tyczna. W imieniu młodzieży komunistycznej wita: 
Zjazd pewien akademik. Nie może się oczywiścię 
powstrzymać od udzielenia organizatorom Zjazdu 
magany za ich próby nadania soojalistycznemu ru+ 
chowi wśród młodzieży charakteru „bezpartyjno+ 
ści”, „Uczony“ przedstawiciel młodzieży „Przysz» 
loš“ z gestem wytrawnego parlamentarzysty skła 
da oświadczenie, iż w Zjeździe jako delegat udziału 
nie weźmie. Jedymie szczerem możemy nazwać 
powitanie, złożone w im. Niezależnej mł. socjali- 
stycznej (alkadem.), której przedstawiciel w gorą* 
cych słowach wzywał młodzież do twórczej a do-= 
niosłej kulturalno - oświatowej pracy wśród pro* 
letarjatu, do przeciwstawienia się szerzonej wśród 
nieuświadomionych a mieoświeconych mas nieucze 
ciwej agitacji i demagogji. 

W dyskusji nad sytuacją połityczną zabierają 
przedstawiciele Zw. miez. mł. socj. głos, raz jesa 
cze witani z uznaniem przez kolegów - delegatów. 

Szczytem bezczelności było zabrańie przez 
przedstawicieła Kom. P. itob. Polski głosu pod 
pozorem wyrażenia powitania. W. rzeczywistości, 
z dziwnym brakiem poczucia taktu podkreśla, iż 
z nazwą „towarzysze“ zwraca się tylko do części 
zebranych, ponieważ reszty za „towarzyszów* u 
znać nie może. Wykłada wreszcie cały swój prow 
gram politytzny. W odpowiedzi na tę prowokację 
olbrzymia większość opuszcza Salę. Łostaje tylko 
garstka zwolenników oraz prezydjum, które zmie 
szone wysłuchać do końca nudnego ględzemia, gorze 
ko pokutuje za to, iż aroganckiemu pyły rei 
debrało natychmiast glosu. z. 


Chlaśnięcia. 


W proroczym zachwycie. 
«i rzeknę: Odpuść sługę Twojego w pokoju, 
Panie, gdyż niczem lepszem się już nie 
ł zbogacą 
Me dni!.. Oto Priłucki przełamał się macą, 
¿Niby chlebem braterstwa, z Dymowskim 
pi z „Rozwoju“ t... 


Oto Pieńkowski szlocha na piersi Szyfmana, 
'Niby uspakajane, rozżalone dziecię, 


„ROBOTNIK środa, 16 kwietnia 1919 t. 


chwili na Radzie czterech w Paryżu broni pre- 


H 
Przygotowania czeskie. 
Kraków, 15 kwietnia. 
(K. P,). Osoby przybyłe ze Śląska stwier- 
dzają, że przygotowania wojskowe Czechów 
poza linją demarkacyjną nie ustają, chociaż 
niewiadomo w jakim kierunku formują się 
czeskie oddziały, 
Faktem jest, że Czesi zgromadzili znacze 
mę siły wojskowe i że w wielu wsiach zamó- 


By po chwili z nim razem patrzeć w kabarecie | wili podwody dla wojska. 


Na „artystów“, tańczących tango i kankanat... 


Oto Andrzej, z Ludowym Rządem pojednany, 
Modli się za tych, których niedawno 


przeklinał!.., 


Oto cud: bolszewika uwalnia kryminał, 
Śród endeckich aniołów radosnej hosanny I, 


Oto firma Gebethner moją fizjomordę 


Obok portretu Prusa wiesza w „Tygodniku '!.., 


„„Ta jest wizja prorocza, brachu - czytelniku, 
Strun, które zestrojonym zabrzmią znów 
$ akordem!... 


Wacław Wolski. 


Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 15 kwietnia. 


(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 


go z dnia 15.b. m. 


Front Galicyjski. Silny ogień artylerji 
nieprzyjacielskiej skierowany przeważnie na 
południowej 
Lwowa. Nasze oddziały w kierunku Magiero- 
wa zajęły Kozi Grzbiet, wsie Smali i Zagórze. 
Na innych odcinkach frontu poza słabą dzia- 


wsie od strony wschodniej i 


łajnością patroli wywiadowczych spokój. 


-Front Wołyński. Staré bojowych nie było. 


Front Litewsko-Białoruski. Spokój. 
W zastępstwie szeia sztabu gen. W. P. 
Haller, pułkownik. 


Wojna polsko-niemiecka, 


| Poznań, 15 kwietnia. 

| (P. A. T.). Komunikat głównego dowódz- 
twa z dnia 15 b. m.: 

._. Front północny: Pod Osniczewem odpar 
to o północy silny patrol niemiecki, Florenty- 
mowo ostrzeliwała artylerja nieprzyjacielska. 
Nocny atak jednej kompanji na Brzózki w o 
gniu naszym nie zdołał się rozwinąć, Pod 
iRadwonkami zaczepki patroli mieni 


niemieckiego. 
Zresztą prócz odosobnionych strzałów na ca- 


1 przyłączeniem ilańska 
-do Polski, 

Pe Poznań, 15 kwietnia. 

~P. A. T). Dzienniki polskie zamieszcza- 
dą wiadomości o licznych demonstracjach na 
prowincji w sprawie Gdańska. W Pleszewie 
6,000 Polaków, zebranych na rynku, zapote- 
stowało przeciw zamiarom przyłączenia 
Gdańska do Niemiec. Wo Wrześni zebrało się 
ma rynku kilka tysięcy Polaków, oświadczając, 
że są zaniepokojeni w wysókim stopniu wie- 
ścią, iż Gdańsk nie ma być przyłączomy do 


Demonstracje 


Polski i protestują jaknafsilmiej przeciw te- 


mu zemiarowi. Polska bez Gdańska wolną mie 
będzie. W Czarnkowie zebrał się wiec przy 
udziale przeszło 3,000 osób i zażądał zwnotu 
Gdańska na podstawie niezaprzeczonych i ni- 
gdy nieprzedawnionych praw, oraz w myśl 
mańiralnych interesów wzajemnych Polski i 
Gdańska. W Raszkowie zebrani na rynku Po- 
lacy z tego miasta i okolicy oświadczyli, że 
niepokoi ich sama pogłoska o zamiarach zme- 
utralizowania Fdańska i zażądali żamiechania 


Na śląska Cieszyńskim 


jk - Cieszyn, 15 kwietnia. 

(P. A. T.). Rada Narodowa Cieszyńska o- 
głasza: Wobec rozszenzanych ciągle przez pra? 
sę wiadomości, należy jesżcze raz z naciskiem 
stwierdzić, że sprawą przynateżności Śląska 
Cieszyńskiego nie została dotąd rozstrzygnię- 
ta. Do zrozumialego niepokoju. Polaków przy- 
czyniają się ciągłe alarmy czeskie. Czesi trzy- 
mają swe wojska w ostrem pogotowiu celem 
teroryzowania ludności polskiej poza  limją 
demarkacyjną, przez co utrzymuje się przeko- 


nanie, że, nie czekając nozstrzygnięcia, podob- i. 
wszystkimi głosami przeciw glosom niezańwi- 


nie jak w styczniu, będą chcieli przemocą za- 
dąć Śląsk. Rada Narodowa, jako najwyższa 
wladza na Śląsku, zarządzeniami swojemi. pod- 
trzymuje w.dalszym ciagu ład i porządek. po 
asumięciu chwilowej przerwy w komunikacji, 
spowodowanej brakiem wagonów i po zaspo- 
kojeniu potrzeb . aprówizacyjnych - ludności 
Śląska. Rada Narodowa ze spokojem wycze- 


t 


kuje decyzji o losie Śląska, którego w. tej 


Czesi a Rusini. 

Paryż, 15 kwietnia. 
(K.P.). „Journal des Debats“ zaprzecza 
wiadomościom, jakoby Rusini godzili się na 
przyłączenie Rusi węgierskiej do Czech. . 
Przewodniczący delegacji ukraińskiej w 
Paryża Fidorenko wystosował do prezydenta 
kongresu, pokojowego pismo, w którem pro- 
testuje przeciw tego: rodzaju pogłoskom i o- 
świądcza, że ziemie ruskie położone na połu- 
dnie od: Karpat, między obszanem słowackim 
a Rumunja, są integralną częścią republiki 

ukraińskiej, sę 


sk Rumunja 4 Daini 


Paryż, 15 kwietnia. 

(P. A. T.). (Iskr. st. warsz.). Donoszą 

z Budapesztu, że akcja bolszewików w Rosji 
południowej zbliżyła — jak się zdaje — do 
Rumunji te żywioły rosyjskie, - które walczą 
przeciw . wspólnemu  nieprzyjacielowi. Ruch 
ten daje się zauważyć na Ukrainie. Znajdu- 
jąca się obeónie na Podolu armja Petlury, u- 
siłuje przygotować teren ewentualnego współ- 
działania z wojskami rumuńskiemi. Pan Miu- 
rarenko (?) konsul ukraiński w Kiszyniowie 
oświadczył w tym względzie oo następuje: 


„Ukraińcy nie mają żadnych pretensji do Be- 


sarabji. Kwestja Besarabji jest dla nich zur 
pełnie i ostatecznie rozstrzygniętą i jedynem 
ich życzeniem jest, by żyć w dobrych stosun- 
kach z Rumunja, od której oczekują posiłków 


Walki domowe w Niemczech. 
, Poznań, 15 kwietnia. 

(P. A. T.). „Berliner Tageblatt“ donosi z 
Monachjum: Naczelną władzę dyktatorską ob- 
jal poseł Vogel. Komenda wojskowa spoczy- 
wa w ręku b. dowódcy straży republikańskiej, 
Seyfferitza. Do Monachjum napływają ciągle 
wojska rządowe. Gabinet Hoffmanna urzędu- 
je jeszcze w Bembengu. Główni 


komunistów Lamdauen, Wagner i Miihsam z> 


stali uwięzieni. Lewin zbiegł. Dr. Lipp, mi- 
mister spraw zagranicznych rządu rad nobot- 
niczych, zóstał umieszczony w domu obłąlcą- 


*nych. Znamiennym jest fakt, że zdobycie mia- 


sta przez wojsko rządowe odbyło się zupełnie 
bez. przelewu krwi 
Berlin, 15 kwietnia. 
(P. A. T.). Generał Marker otrzymał od 
ministra wojny Noskiego rozkaz, by ze swym 
korpusem wkinoczył do Brunszwiku w celu 


| przywrócenia normalnych stosunków na kole- 


jach, poczcie i telegrafie, oraz celem zapobie- 
żenia. gwaltom, popełnianym na urzędnikach 


| pocztowych i kolejowych. Rozkaz ten wykona 


on w dniach najbliższych. 

Monachjum, 15 kwietnia. 
(P, A. T.). (B. K.). Onegdaj wczesnym 
ranikiem tutejsza załoga ogłosiła proklamację, 
w której stwierdza, że rada centralna została 
usunięta. Proklamacja wzywa ludność do po- 
parcia dawnego rządu socjalistycznego, który 
jedynie może zapewnić spokój i chleb mia- 
stu Monachjum, odciętemu zupełnie od świata. 
< Wiedeń, 15 kwietnia. 
(P. A. T.). B. Kor. donosi z Monachium: 
Słychać, że dr. Levin pozostawał za pomocą 
telegrafu isknowego w styczności z Leninem 
i Bela Kuhnem i otrzymywał od nich instruk- 
cje. Kilkunastu rosyjskich i węgierskich ko- 
mumistów przybyło w zeszłym tygodniu do 

Monachjum. n OP WENT de 
-  — Wiedeń, 15 kwietnia. 
(P: A. T.). Do „Zeit“ donoszą z Berlina: 


Wskutek przerwania połączenia z Monachjum, 


wiadomości. o zajściach tamtejszych  przedo- 
stają się tu tylko drogą pośrednią. Podobno 
Monachjum jest jeszcze w ręku Spartakusow- 
ców. Członków Rady centralnej prawie 
wszysikieh uwięziono. W mieście toczą się 
zacięte walki uliczne. Najzacieklej walczono 
koło dworca głównego, gdzie usadowiła się 
straż republikańska z artylerją. Obrzuciła 
ona minami dworzóc główny. 

: „Wiedeń, 15 kwietnia. 
(P: A. T.). Do „N. W. Abendblatt“ dó- 


nosza z Bambergu, że walki w Monachjum u- 


stały. -. Spartakusowcy. narazie wzięli górę. 


 Proletarjat został uzbrojony. Siły czerwonej 


gwardji wynoszą 10.000 ludzi, Dótychczas 
przewieziońo do lażaretów 60 rannych. Za- 
bitych maliczono 50. ` 


Sejm pushi o warmakach pokojowych. 
; Nauen, 15 kwietnia, - 
(P. A. T:). (iskr. st. pozn.). Sejm pruski 
słych socjalistów przyjął wniósek, w którym 
domaga się od rządu, aby nie przyjmował wa- 


rumków pokojowych, które mie dadzą pewno- | 


ści, że będzie to. pokój porozumiewawczy, że- 
by 14 punktów Wilsona nie doznało żadnych 
obostrzeń, żeby przedewszystkiem nie  odstę- 


powano ziemi niemieckiej, żeby natychmiast 


zniesioną została blokada, wypuszczeni mosta- 


li jeńcy niemieccy i by opróżniomo zajęto te- 


dóriuky dietik 


Howy minister skarbu w Niemczech. 
Berlin, 15 kwietnia, 
(P. A. T.). „Berliner Tageblatt“ donosi, 


że Demburg (postępowiec) objął tekę mini- 
nistra skarbu Rzeszy niemieckiej, 


Żywność 1-4, PER 


(P. A. T.y.  (Iskr. st, pozn:), Donoszą tu z 
Holandji, że Holandja otrzymała pozwolenie 
na wywóz pewnej ilości artykułów spożyw- 
czych do okupowanych części: Niemiec. 


przewrót na Wegrzech, 
f Wiedeń, .15 kwietnia. 


(P. A. T.). Do „Reichspost* donoszą z 
Pesztu, że prymas kardynał arcybiskup ks. 
Csernoch, którego majątek uległ konfiskacie, 
został internowany i pozostaje pod ścisłą kon- 
trolą. Podobny los spotkał biskupa w Biało- 
grodzie Królewskim, oraz biskupów ks. dr. 
Rotha i ks. Felsara. Najbardziej opłakany 
jest los biskupa w Subotycy ks. hr. Jana Mi- 
kesza, którego wtrącono do więzienia zbioro- 
wego i umieszczono w nędznej celi wraz z po- 
spolitymi zbrodniarzami, 

Wiedeń, 15 kwietnia. 

(P. A. T.). Dziś przywrócono komunika- 
cję telefoniczną z Pesztem, ale tylko do użyt- 
ku dziennikarzy. Rozmowy te podlegają ści- 
słej cenzurze. Na zapytanie w Budapeszcie, 
czy prawdziwa jest wiadomość o zamordową- 
niu arcyks. Józefa i b. ministrów Wekerlego 
i Szterenyego, odpowiedział redakcji „N. W. 
Abendblattu* jej korespondent budapeszteń- 
ski, że nie może ma to dać odpowiedzi. Na- 
tomiast urzędowa depesza Węg. B. Kor. w 
sposób jaknajkategoryczniejszy zaprzecza tej 
wiadomości, 


Francja w Zagłębin Saary. 

Wiedeń, 15 kwietnia, 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne przy- 
tacza następującą depeszę Havasa. Pomyślne 
wiadomości o przebiegu obrad rady czterech 
potwierdziły się wczoraj w zupełności. Spra- 
wę zagłębia Saary ostatecznie uregulowano. 
Posiadanie kopalń pod ustawami francuskie- 
mi zapewnione jest dla Francji po wszystkie 


ctwo „polityczne pr je zwi wi naro 
złożonego z 5-ciu 
członków. Jednym z dyrektorów będzie Fran- 
cuz, drugim jeden z mieszkańców Saary, a 3 
innych wyznaczy związek narodów, 


"o Lenin miał mówić. < 


Sztokholm, 15 kwietnia. 

(P. A. T.). Korespondent biura Wolffa 
cytuje rozmowę Lenina, który oświadczył, że 
błędnie obliczył czas, jaki dzieli nas jeszcze 
od rewolucji: światowej. Najwcześniej wybu- 
chnie oma za lat 10, ale okres tem dla Rosji 
jest za długi Niepodobna dłużej zwlekać. 


Aby zapobiec katastrofie należy jaknajśpiesz-" 


niej stworzyć możliwość komunikacji i przy- 
prowadzić znowu do ładu materjał kolejowy. 
Inżynierowie niemieccy i niemieckie lokomo- 
tywy, to byłaby dla Rosji rzecz bardzo pożą- 


Pokojowe naty. 
Wiedeń, 15 kwietnia. 
(P.:A. T.). Biuro Korespondencyjne ogla- 
sza następujący telegram  iskrowy z Paryża: 
Moskiewski sprawozdawca dziennika „Chica- 
go Tribune“ donosi o rozmowie, jaką miał z 
wybitnym przedstawicielem rządu sowietów, 
który powiedział: Nie chcemy kraju naszego 
zamykać dla cudzoziemców. Powitamy każdą 
komisję, która będzie chciała zbadać nasze 
teraźniejsze położenie. Będziemy mogli swo- 
| bodmie określić cele naszęj przyszłej polityki. 
Niechaj przybywa zapowiedziana komisja. 
Rosja niczego bardziej nie pragnie jak poświę- 
cić się pracy. Chcemy naród nasz wyżywić i 
_ zmowu postawić przy warsztatach pracy, a tego 


| nio możemy uczynić póki nieprzyjaciel póka do 


naszych bram, podburza przeciy nam naszych 
wrogów wewnętrznych i zmusza nas do wytę- 
żania wszelkich sił do walki. Samo uznanie 
Rosji sowieckiej nie byłoby niczem, Rosja 
chce żyć i pracować, ale musi na to mieć spo- 
kój wewnętrzny, Niechaj więc przybędą ko- 


misje, niech wskażą Rosji, jak może wyzyskać 
| swe skarby węglowe, pootwierać fabryki i u- 


ruchomić swe poniszczone arterje komunika- 
cyjne. Rosja w ostatnich miesiącach grunto- 
wnie Się zmieniła, Wzrasta zrożumienie po- 
(trzeby pogodzenia się rządu z żywiołami, któ- 
„re dotąd szły. przeciw rządowi: s". 


Żywność dla Enrmy. < 


Lyon, 15 kwietnia, 


(P. A. T.). (Tel. iskr, st. warsż.). Z No- | 


wego Jorku donoszą: Posiadacze zapasów 
'zboża odbyli wczoraj zebranie, na którem u- 
«chwalono stworzenie organizacji, któraby u- 
możliwiła wysyłkę 600.000 ton zboża  mie- 
sięcznie ze Stanów Zjednoczonych do Europy. 
Prezydent korporacji wyjaśnił uczestnikom 


| 


Nr. 160. 


zebrania przykre położenie pewnych krajów 


"Europy, a w szczególności Rumunji, Serbji, 


Armenji, Polski i Finlandji, kióre wymagają 
rychłej i ciągłej pomocy. i 


Nastroje komunistyczne w Holandii. 
SE Berlin, 15- kwietnia. 
(P. A. T.). (iskr. Sty pozn.). Zarząd holen- 
derski parji komunistycznej postanowił przy- 
łączyć się do założonej 6 marca w Moskwie 
międzynarodówki komunistycznej. 


Gen. Leśniewski w Rrayowie, 


Kraków, 15 kwietnia. 

(P. A. T.). Dziś przed południem przybył 
tu minister spraw wojskowych, gen. Leśniew- 
ski. Na dworcu przywitali go przedstawiciele 
wojskowości i władz cywilnych. 


Żandarmi na wsi. 


Działo się dnia 6 kwietnia 1919 r. we wsi 
Żelechów, pow. Grójecki, gm. Czersk:. do 
miejscowego wiatraku przybyło 2-ch żandar- 
mów, którzy jakoby mieli prawo 'rekwizycji 
zboża. Na zapytanie sołtysa miejscowego czy 
pasiadają dowód, zaczęli wyjmować różne 
świstki papieru. 

Wobec tego jeden z gospodarzy zaprote- 
stował przeciwko rekwizycji; żandarm wyra- 
ził się z dawnych naszych opiekunów brutal- 
nością: ty cholero, durniu, kogo ty śmiesz py- 
tać, bić go. Znajdujący się gospodarze w tej 
wsi przybiegli, słysząc krzyk i zobaczyli obraz 
szarpanego na wsze strony człowieka. Co wis 
dząc i dowiedziawszy się, © 00 chodzi, schwy+ 
cili owego żandarma i rozbroili, a drugi u- 
ciekł. Aresztowanego w ten sposób żandar- 
ma przywieziono w obecności 5 tamtejszych 
gospodarzy dó Grójca, z zamiarem ułożenia 
protokułu w miejscowej milicji ludowej. W 
trakcie przejazdu około komendy miejscowej 
żandarmerji pow. Żandarm został odbity 
przez swych współtowarzyszy. 

Nazwiska żandarmów Aleks. Sitkierwicz 
(rozbrojony) i Marceli Bednarski. ; 

„Ja chieb postradam, ale wasza wieś z 
dymem pójdzie" — mówił żandarm  Sitkie- 


CZ. 
Świadkowie zajścia: Stanisław Orlik, Jő- 
zef Kociek, Antoni Sadowski, 


Sprostowanie, 
W nr. 151 „Robotnika“ z dn. 7 kwietnia r. $ 


„ze sprawozdania kasowego, złożonego na ple- 
marnem posiedzeniu Zagłębiowskiej R. D. R. oka- 
zało się, iż 13 tysięcy marek, należących do bezpar- 
tyjnej Rady, zebranych od ogółu robotniczego, z0- 
stało wydane na bojówkę komunistyczną, zwaną 
szumnie „czerwoną gwardją*. 

„Bez powiadomienia Rady del, bez powiado- 
mienia Komitetu wykonawezego pieniądze ogółu 
robotniczego, składane w zaufaniu do Rady na cele 
walki ogólno - robotniczej — zostały zużyte na par- 


tję komunistyczną. Korzystając z tego, że w Komi- ` 


sji fimansowej są sami — komumiści zabrali sobie 
pieniądze”. 

Twierdzenia powyższe są całkowicie sprzecmne 
s prawdą, co wynika z faktów następujących: 
|! 1) Czerwona gwardja była zorganizowana przez 
komunistyczną Radę del. rob, zaraz po ustąpieniu 
okupantów, zlikwidowana zaś została 21 grudnia 
ubiegłego roku, to znaczy przed utworzeniem się 
obecnie istniejącej bezpartyjnej Rady del. rob.. któ- 
ra pierwsze swe posiedzenie odbyła w dniu 20-ym 
stycznia r. b. 

W 'ten -sposób czerwona gwardja nie miała 
nie wspólnego z obecną Radą del. rob. i przez tó 
samo nie mogła czerpać z jej tunduszów, jak to 
twierdzi współpracownik „Robotnika“, 

2) Koszty utrzymania czerwonej gwardji (dniówe 
ki czerwonogwardzistów, wydatki komisarjatów i t 
d.) nie były pokrywane—jak to twierdzi w „Robot- 
niku“ p. A. — z „pieniędzy ogółu robotmiczego”. 
Na utrzymanie czerwonej gwardji, która pełniła 
m. in. funkcje straży bezpieczeństwa publicznego, 
komunistycmna Rada D. R. otrzymywała fundysze od 
magistratu m. Sosnowca i kapitalistów, a miano- 
wicie: . 
15 listopada 1918 r. Magistrat m. Sosnowca mk, 
5000, 18 listopada — mk. 1000, 20 listop. T-wo hr. 
Renard mk. 20000, 20 listop. Zelinger — fabr. ma- 
szyn w Niwce mk. 2500. 16 grudnia 1918 r. Zel'n- 
ger — fabr, maszyn w Niwce mk. 500. 29 listop. 
Prywer — kopalnie Wilhelmina i Fryderyka mk. 


2500. 18 grudnia Majer — kopalnia Kuźnica mk. 


1600, 9 grudnia — mk. 2000. 14 grudnia Huta Ka» 
tarzyna mik. 5000. 18 grudnia Prywer — kop. Wil- 
helm, i Fryder. mk. 5000: Razem mk. 45100. 
Wydano na dniówki czerwonogwardzistom: 
W listopadzie 1918 r. mk. 25139,26, w grudniu 


mk. 14000. Razem mk. 39139 fen. 25. 


Nawet po doliczeniu kosztów utrzymamia komi- 
sarjatów, biurowości, afiszów i t. d., sumy, uzyska- 


„me od Magistratu m. Sosnowca i kapitalistów, po- 


krywały całkowicie koszty czerwonej gwardji, i wo- 
bec tego nie było nawet potrzeby odwoływać się 
do składek robothiczych. 

Figurujące w sprawozdaniu kasowym,  złożo- 
nym na posiedzeniu Rady dn. 31 marca r. b. kwo- 
ty w wysokości mk, 674 i mk, 5,725, razem mik. 


6,399, wypłacone w styczniu i lutym r. b., już przez 


obecną, bezpartyjną Radę D. R. wypłacono tytułem 
dniówek, które należały się jeszcze pewnej liczbie 
członków zlikwidowanej «'erwonej gwardji. 

Na pokrycie tych sum uzyskano od T-wa Ha. 
Renard w dn. 28 stycznia r. b. należne jeszcze ks 
munistycznej Radzie Del. Rob. 7,000 mk. I w tym 


więc wypadku nie było potrzeba sięgać do fundu- ` 
szów obecnej Rady, powstałych drogą składek ro- 


botniczych. Zaznaczyć przytóm trzeba, że suma 
13.000 mk. została przez p. A. wymyślona, suma 


wydrukowano artykuł p. A. p. t. „Nikczemny po- 
| stępek*, W artykule tym powiedziano, że. 


-A 
k. 


Nr. 160. 


bowiem taka w sprawozdaniu kasowym wcałe nie 
figuruje. 


Wreszcie i to, jakoby w Wydziale finansowym 
Rady byli sami komuniści, jak twierdzi p. A., :est 
również sprzeczne z prawdą, gdyż według ustosun- 
kowania liczebnego frakcji w Radzie, w skład Wy- 
działu finansowego wchodzi: 4-ch komunistów, 3-ch 
Pepesowców, 1 członek polskich Związków zawodo- 
wych i 1 członek „Bundu”. 

Sprostowanie niniejsze uchwalone zostało na 
posiedzeniu Komitetu wykonawczego Rady Del. 
Rob. w dniu li-ym b. m. głosami wszystkich obec- 
nych, tak pepesowców, jak i komunistów. 

Za Komitet wykonawczy R. D. R. Z. D. 

L, Smidt 


Sosnowiec, dn. 11/IV 1919. 
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Baczność! Śródmieście! 

Dnia 18 kwietnia o godz. 7-ej wieczorem wal- 
ne zebranie dzielnicy w kweatji wyborów na zjazd. 
Sławcie się licznie! Komitet. 

Dzielnica Wolska. 


nym wybory na Zjazd. 

Towarzysze i towarzyszki! 
uowe legitymacje! 

Baczność! Powązki! 

We czwartek, dnia 17 b. m. o godz. 7-ej wiecz, 
Żytmia 24 — 26 nadzwyczajne walne zebranie dziel- 
nicy. Na porządku dziennym wybory ma ujazd. 
Stawcie się wszyscy! 

Legitymacje można odbierać w biurze na Żyt- 
niej 24 — 26 dziś od godz 6 — B-ej wiern oraz 
przed zabraniem walńem, ; 

We czwartek o godz. 5-ej pp. zebranie Komi- 
tela dzielnicowego. 

Bavczność, dzielnica Oxyste! | 

Dziś o g. 7 wieczorem odbędzie się ogólne 2e- 
branie członków i sympatyków dzielnicy Czyste 
(Woiska 64). Na zebraniu wygłosi referat poseł 
tow. Niedziałkowski. Prosimy towarzyszy o liczne 

- _ Baczność! Dzielnica Powiśla! 

Naznaczone na środę, dnia 16-g0 kwietnia zo- 
branie nie odbędzie się z powodów od nas nieza 
leżnych. Następne zebranie będzie ogłoszone w 
mRobotniku”, 

Wobec nadchodzących świąt zasyłamy towarzy- 
Sam serdeczne życzenia. 

; Komitet dzielnicowy, 
Baczność! 


0. K. R. Warszawy Podmiejskiej zaprasza do 
Warszawy na czwartek, dnia 17 b. m. godzina 6 w. 
Warecka 7 wszystkich delegatów wybranych w tym 
okręgu na Zjazd, dla parze róne 
b. ważnych spraw. 'Zechcą również przybyć tow. 
tow. Zarembina, Lucyna, Dobrowolski, Krachelski, 
Kwapiński, Rembowski, Kazimierz, Mieszczanek. 


L michu robotniczego. 


W. R. D. R. 


Sekretarjat Rady podaje do wiadomości, 
że w środę, dnia 16 b. m. o godz. G-ej wieczo- 
rem odbędzie się posiedzenie Komitetu wy- 

nawczego, i 
Baczność! Giserzy mosiężni! 

W środę, dnia 16 kwietnia o godz. 6-6j wieczo- 
rem odbędzie się zebranie giserów w lokalu Zw. 
metalowego, Leszno nr. 58, na które prosimy ô 
Przybycie tow. giserów wszystkich pracujących jak 
Tównież i nie pracujących. Z powodu ważnej spra- 
Wy prosimy o jaknajliczniejsze przybycie towarzy- 
Szy, Prosimy również o przybycie towarzyszy z 
lirm; Gwizdziński, Norblin, Lilpop i Rat, Leśkie- 
Wiąz, Sawicki, Kalbarczyk, Bojarski, Loth i Awiaty. 

z Sekcja giserów mosiężnych. 
Klub Proletarjacki, Leszno 53, 
Dziś, dnia 16 b. m. o godz. S-ej wiecz. odbę- 
ę pogadanka tow. Zygfryda p. t „Konieren- 
cja pokojowa“, 

Jutro, dnia 17 b. m. o godz. 8-dj wiecz, odbę- 

dzie się odczyt tow. Głodowskiego P t „Wyzwole- 


wykupujcie 


Baczność Towarzysze Szewcy i Kamasznicy!- 


interesie, 
Związek 


Mieści się przy ul, Leszno nr. 58.w podwórzu, dru 
gi budynek. i 
Związek zawodowy kominiarzy. 
= Z dniem 15 kwietnia r. b. Związek zawodowy 


z niarzy rozpoczął swą działalność, Biuro 
Wiązku, ul. Chłodna nr. 10, czynne od 5 dó 7-ej 
wiecz, Zarząd, 


Strajk dozorców nocnych trwa. 
Magistrat, do którego zwrócono się, dotychczas 
pk przedsięwziął odpowiednich kroków do załago- | 

zenia tego strajku. Jak widać ż przedłużania się 
strajku sprawa polepszenia bytu dozorców nocnych 
jak | zabezpieczenia mienia mieszkańców nie leży 
w jego interesie, 

Narada, która odbyła się dnia 2 kwietnia r. b. 
(w ministerjum ochrony pracy z przedstawicielami 
magistratu mie dala żadnych rezultatów, pomimo, iż 
wewnętrznych wskazało, iż do- 


um spraw 
Łór nocny miastą 


| gdyż oni są głodmi i nadzy i muszą strajkować o 


* strajkują ; robońnicy poprosili grzecznie p. Sikorskip- 


PY r MME 2 PARP PNE NA 


ROBOTNIK", środa, 16 Kwietnia 1919 r. 


Madz iant rzadne Samaka, Listy do redakcji. 
Szamowny Panie Redaktorze! 


które przyjdą mam z pomocą, a konsekwencje 
Dnia 7 b. m. zginęła mi czterolefnia córeczka. 


niech spadną na magistrat. 
0400) JAWNA O zaginieniu jej zameldowałem we właściwym 
i komisarjacie, dając jednocześnie ogloszenia we 
wa żi wszystkich pismach. 

Z TÓWINC Í 10 komisarjat po otrzymaniu odemnie zamel- 
p l Ó dowania o zaginięciu dziecka, niezwłocznie wysłał 
'W=53 Ę po wszystkich komisarjatach telefonogram. Komi- 
Wiece w Zagłębiu. sacjaty mając taką wiadomość obowiązane były 
| bacznie śledzić, a tem bardziej przyjmować zgłosze- 

W niedzielę dnia 18 kwietnia nia od ludzi o malezieniu dziecka, 
Mokotowski komisarjat na czele z p. Paryczko 


warto, bo kiedy jeden z robotników na Piaskach 
zgłosii się do komisarjatu z zameldowaniem o 
znalezieniu dziecka przyzwoicie ubranego, z żąda- 
niem zapisania jego adresu, Mokotowski komisa- 
rjat kategorycznie mu tego odmówił, nakazując mu 
„| dziecko odprowadzić w Al. Jerozolimskie nr. 12. 
lecz robotnik uczciwy członek apołeczeństwa, był 
więcej przenikliwy i kartkę z adresem zostawił, 

Zawdzięczając ogłoszeniu w „Roboiniku”, je 
den z moich znajomych dał mnie maé, że dziecko 
jest odnalezione i wiadomości można zasięgnąć w 
mokotowskim komisarjacie. 

Kiedy się zgłosiła żona moja do komisarjatu 
do p. Paryczko, ten mie chciał wcale żony wy- 
słuchać i odwracając się, zostawił żonę bea odpo- 
wiedzi, 

Siedząca w tym czasie jakaś obca osoba, widząc 
rozpacz mojej żony, wyrażającej się mieżbyt par- 
lamentarnie, zwróciła się do mojej żony ze słowa- 
mi: „Co pami z tymi cymbałami rozmawia, przy 
mnie przychodził członek-robolnik z Piasków i mel- 
dował o znalezieniu daiecka, pozostawiając swój 
adres", 

Po wysłuchaniu, na usilne żądania żony za- 
częło się poszukiwanie kartki i meczywiście tako- 
wa się znalazła, a zatem, zawdzięczając osobie po- 

odnalazła. 


napięciem i wielkiem zainteresowaniem śsprawo- 
zdań; zadawano wiele pytań, dotyczących spraw 
ekonomicznych, 
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Uchwały o votum nieufności dla posłów ko | stronnej, moja żona dziecko 
muniści — rzecz charakterystyczna — nie zgłaszali, Z poważaniem ; 
Przejosdny. Tomasz Ługowski, 
| odnowić grespa eepe RÓŻE n 


anet tmętowy w sprawie sj 
pracewników miejskich, 


(g) Wobec tego, że strajk pracowników insty- 
tucji miejskich godzi w majżywotniejsze potrzeby 
życia codziennego całej ludności miasta — komisarz 
nadzwyczajny m. st. Warszawy i pow. warszawakie- 
go polecił wydziałowi dobroczynności publicznej 
magistratu, wydziałowi zaopatrywania m. Watsza- 
wy, zarządowi omentarza Powązkowskiego, oraz 
Pp. inspektorowi lekarskiemu i komendantówi 
straży ogniowej, aby zakomunikowali wszystkim 
strajkującym funkcjonarjuszom, żeby matychiniast 
przystąpiłi do.gwych zajęć; tych zaś funkcjonarju- 
szów, którzy nie stawią się do swych zajęć w cią- 
gu 12 godzin od chwili zakomunikowania im po» 
wyższego, aby usunąć z zajmowanych stanowisk i 
zastąpić ich bezrobotuymi, zwracając jednocześnie 
uwagę strajkującym, że wszelkie usiłowania unie» 
możliwienia pracy karane będą więzieniem ua 
przeciąg trzech miesięcy. 5 

Dążąc jednocześnie do tego, aby funkcjonarju- 
sze miejscy mieli możność załatwienia wynikłego 
konfliktu na drodze zabezpieczającej ich interesy, 
kbmisarz nadzwyczajny polecił jednocześnie wyżej 
wymienionym zarządóm i kierownikom instytucji 
miejskich, aby żądania strajkujących były przedsta» 
wione mieszanej komisji rozjemczej, której postas 
nowienią będą obowiązywały obie strony. 


Ze Strzemieszyc. 


(Korespondencja własna). 
W niedzielę 30 marca o godz. 4 popol odbyt się 
wiec polityczny, na którym przemawiał tow. J. Wa- 


12 — 13 marca, opisat rewolucyj- 
ność „bolszewików w te pamiętne dla robotników 


cze zebrani na wiecu nio nie zrozumieli, i oświad- 
czyli, że więcej nic nie ma do powiedzenia. 
Poraz wtóry zabrał głos tow. Wąsak, piętnując 
w za ich działalność i taktykę prowadzo- 
nej wałki w Zagłębiu Dąbrowskim. Zebrani rado- 
śmie powitali tow. Wąsaka, który oświadczy! zebra- 
nym, iż przyjechał po to jedynie, aby pracować ra- 
zem z tymi, z którymi się wychował i z którymi zży» 
ło się jego serce i dla których poświęca ostatnie 
swoje sily. Następnie nawoływał do stworzenia gil- 
nej ongamizacji robotników pod sztandarem Polskiej 
Partji Socjalistycznej, pod którym on niezłomnie 


Dziś d. I6 kwietnia I9i9 r. 1423 


Mygtaty Polskiej Pożyczki Państwowej 


kroczy już 14 lat, 8. nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 mark., koron., rubl, za 97,29 
500 mark., koron., rubl., za 486,46 
W Slupi. 1000 mark., koron, rubl, za 972,93 
; : 5000 mark, koron, rubl., za 4864,58 
s eee Pło k 10000 mark., koròn., rubl., za 9729,17 
Strajk pracowników folwarczny = 


W dniu 9 marca 1919 roku pracownicy dworscy 
rozpoczęli strajk ekonomiczny. Do strajku pracowni- 
ków folwarcznych przyłączyli się także robotnicy z 
tartaków tego s dziedzica, Pracownicy wysta» 
wili warunki zupełnie możliwe, ale pan dziedzic 
Drecki oświadczył, że sprowadzi żandarmerję 1 
zmusi do pracy. Jakoż po trzech dniach strajku 
przyjechał naczelnik żendarmecji z Włośzozowy ż 
12-ma byłymi żandarmami austrjackimi i oświad= 
czył, że rząd wydał rozkaz, że kto będzie strajkował, 
tego ma prawo ©rja usunąć z pracy, a pam 
dziedzic może przyjąć innych robotników i ci nowi 
robotnicy będą pracowali pod osłoną żandarmerji; 
robotnicy oświadczyli naczelnikowi żandarmerji, że» 
by sobie pojechał do domu ze swymi morałami, 


Kronika, 


(aj Urząd mieszkaniowy i mieszkania stróżów. W 
myśl par, 9 dekretu o ochronie lokatorów 2 dn. 16 
stycznia r. b. zosiat utworzony przy Sekcji Regu- 
łacyjnej Wydzfału Budownictwa magistratu m. st. 
Warszawy Urząd Mieszkaniowy (Krak, Przedmie- 
ście Nr. 1). Zadaniem powołanego Urzędu jest in- 
spekcja mieszkaniowa, mająca na celu również o 
statecznie rozwiązanie oddawma zapoczątkowanej 
przez miasto sprawy mieszkań stróżowskich, która 
nareszcie znaldzła właściwy organ, posiadający do- 
sioteczną kwaiitikację techniczną i prawną do roz 
wikłania tak trudnej z punktu widzenia pogodze- 
nia interesów stróżów i właścicieli nieruchomości 
kwestji, Sprawa mieszkań siróżów komplikuje się 
wobec tego, że podany wyżej dekret uniemożli- 
wia rugowanże wypłacających się lokatorów. Pożą- 
danem byloby nadanie Urzędowi Mieszkanitowemu 
prawa wydawania opimji w kwestji konieczności 
| użycia pewnych lokali na mieszkania stróżów, Wnie- 
ski Urzędu Mieszkaniowego w tych sprawach win- 
ny byłyby być przez sądy uznane, jako miarodaj- 
ne do. wyrzeczenia eksmisji Przy Urzędzie Mie- 
szkaniowym została powołana specjalna komisja — 
Miejska Rada Mieszkaniowa, mająca za zadanie 
wspó!pracę z Urzędem w zakresie wykonywania 
zadań inspekcji mieszkaniowej. Pierwsze posiedze 
nie tej rady odbyło się w dn. 9 b. m, na którem 
rozważano program najpilniejszych spraw według 
projektu, przedłożonego Radzie przez Urząd Mie- 
szkamiowy, W myśl uchwały magistratu Urzędowi 
Mieszkamiowemu zostały podporządkowane w za 


większą place i lepszą ordynarję. Naczelnik żamdar- 
merji, widząc niezachwiane stanowisko To w 
i że strajk jest natury czysto ekonotnicznej, opuścił 
dwór i udał się do Włoszczowy na stały posterunek. 


Robotnicy, po czterech dniach, udali się do dzie- 


tr 


oki jego sąsiad p. Sikorski, 
j dworu bolszewikami, gdyż 


go i wziąwszy go pod ręce, wyprowadzili na podwó- 
rze i polecili mu zaraz odjechać do swego dworu i 
swojej służby pilnować, a nie cudzej. | 

Po otrzymaniu podwyżki, zebrali się wszyscy w 
jednem z mieszkań fornali, po kilku przemówie- 


niach odśpiewali „Czerwony Szlamdar”, uchwalili | kresie spraw mieszkaniowych organizacje sanitar- 
rezolucję, i oświadczyli, iż będą gotowi zawsze na | ne, t `j, komisje sanitarne i mieszkaniowa; istnie- 
wielkie ofiary o wyzwolenie ludu pracującego. jące przy Urzędzie zdrowia publicznego. Należy 

a G. mieć nadzieję, że s czasem tak pomyślną organiza- 


1 a a emae qa inspekcji mieszkaniowej przeksziała się w od- 


uznał, że takiemi błahosikami zajmować się nie 


całości podołać szerokim zadaniom polityki komu- 
nalnej w zakresie mieszkaniowym. 


(a) Wypłata pensji urzędnikom magistratu. 
Niektóre wydziały magistratu, posiadając. zaliczki 
pieniężne na wydatki bieżące na własną rękę wy- 
płacają pracownikom pensje wcześniej ustalonego 
terminu, Wywołuje to niezadowolenie śród prae ~ 
oowników wydziałów, które nie posiadają środków. 
na wcześniejszą wypłatę. Ponieważ podobny spo- 
sób wypłaty wytwarza nieporządki biurowo-kance- 
laryjne, prezydent miasta wczoraj polecił wszyst- 
kim wydziałom, aby pensja urzędnikom była wy- 
placana nie wcześniej ustalonych terminów, 


(a). Kasa dla rzemieślników, Dla okazania po- 
mocy materjalnej osobom, które nie podchodzą pod 
warunki dla otrzymania formalnych pożyczek z kas 
pożyczkowych b. Komitet Obywatelski utworzył 
sekcję pożyczkową, która ydwała różnym osobom . 
pożyczek i zapomóg zwrotnych przeszlo na 100,000 
rb. Ponieweż wywiudykowanie tych pożyczek jest : 
trudne, osobna komisja obywatelska kontroli przede , 
stawiła wniosek o liirwidacji Sekcji lub przekaze 
niu jej III Tow. oszczędnościowo-pożyczkowema 
dia rzemieślników chrześcijan. Delegacja dobro- 


stawić sobie wniosek z projektami © ożywienie 
działalności sękoji, zwracając czynności jej na or 
oszczędnościowo 


PEN i 


ganizację kesy pożyczkowej robot- 
ników warszawskich. 


(a). Opieka społeczna. Wobec rozpoczynającej 
się dzi stacyj miejskich opieki spolecznej 
nad ubogimi, Opiekom okręgowym, które nie po- 
larji na swą stację, polecono jaknajszybciej po- 
starać się o lokal i zawiadomić o tem Wydział 
i magistratu, 


(g) Wolno będzie w sobotę chodzić po dwuna- 
stoj, Wobec tego, że w nocy z soboty 19-go kwiet- 
nia ńa niedzielę 20-go tegoż miesiąca odbywać się 
będą nabożeństwa, tak zwane „rezurekcje”, — ko- 
misara nadzwyczajny m. st. Warszawy i powiatu 
warszawskiego Fr. Anusz zniósł na tę noc zakaz 
przebywania na ulicach miasta po godzinie 12-ej w 
nocy. | 


(g) Pięć milżonów dla Lwowa. W celu stworze- 
nia na miejscu we Lwowie organizacji, która 
sposób możliwie celowy i sprawiedliwy ieli 
by asygmówane przez Sej.: dla poszkodowanych 
przez wojnę lwowiarr 5.000.000 marek — wyjechała 
wczoraj do Lwowa komisja iędzyministerjalna, 
złożona z p. K. Sienkiewicza, przedstawiciela mini 
sterjum psraw wewnętrznych, p. Gogora, przedsta - 
wiciela ministerjum skarbu i p Lisickiego, przede 
stawiciela ministerjum robót publicznych. 


(g) Z ministecjum W. R. i O. P. Minister wy” 
znań | oświecenia publicznego prof. dr. Jan kula; 
siewicz w wielki piątek, dnia 18-go kwieinia przyj- 
mować interesantów nie będzie. wa 


Najwyższa Izba Kontroli Państwa. Utworzona z 
mocy dekretu Naczelnika Państwa x dnia 7 luiego 
r b. (Dziennik Praw pom 183) Najwyższa Izba 

| Kontroli Państwa rozpoczęła swą działalność w. 
| gmachu przy ulicy Daniłowiczowskiej nr. 14 | 

Prezes Izby przyjmuje we wtorki i piątxi od 
godz. 11-ej do 12-ej w południe. x i 


(a) Posiedzenie magistratu. Na wczorajszem 
posiedzeniu magistratu zapadły następujące uchwa- 
ły: a) Wznowienie opery. W wykonaniu uchwał 
Rady miejskiej i magistratu w spnawie uruchomie- 
nie opery, działalność jej wznowiona W z6- 
spole sezonu jesiennego; b) Pomoc lekarska. Na 
pomoc lekarską pracownikom opery, a mianowicie 
precownikom chórów, orkiestry, baletu oraz soli- 
stom, pobierającym do 750 mk. miesięcznie, magi- 
strat uchwalił asygnować mk. 1.000 miesięcznie z 
kredytu zarządu głównego na pomos lekarską. 


(a) Potajemna rzeź by W związiku z różne- . 
mi niedomaganiami aprowizacyjnemi i drożyzną 
mięsa w mieście rozpowszechnił się szeroko potas 
jemny ubój bydła, czem zajmują się osoby niejed« . 
nokrotnie za to karane. Uprawianie potajemnej 
rzezi bydła wytwarza niebezpieczeństwo dla zdro- 
wotności miasta, bo zabijane bydło mie podlega 
żadnej kontroli weterynaryjnej i może pochodzić 
sztuk chorych. Również od potajemnej rzezi 
si straty kasa miejska, pozbawiając się dochodu 2 
opłaty za ubój w bydłobójniach miejskich. P 3 
waż stosowane najwyższe kary do osób, trudnią 
cych się potajemną rzezią nie osiągnęły pożądanep 
go skutku, inspekcja weterynaryjna zarządu 
sta wystąpiła z wnioskiem do magistratu, aby s 
wyo połajemnej rzezi bydła, jako zagrażającej | 
zdrowotności miasta, przekazane zostały do decyzji 
administracyjnej nadzwyczajnego komisarza. $ 


(a) Wykup gazowni. Kontrakt z Tow. dessaue 
skiem, eksploatującem gazownię warszawską (od- 
nowiony w r. 1996) wygasa w r. 1941, W 
kontraktu miasto może przystąpić do 
wcześniej, niż w r. 1981. Tow. dessąuskie wyraziło 
gotowość pertraktacji z zarządem miana co do 
wcześniejszego wykupu przez miasto zakladów ga 
zowych. Na skutek tych propozycji magistrat wy-. 
brał komisję pod przewodnictwem wice-prezyden- 
ta, Malinowskiego w składzie 'pp. Weisblata i Kith- 
na, która zaprosiła jako rzeczoznawców inż. Lep- 
porta, inż. Świdę, dyrektora gazowni łódzkiej, inż, . 
Swierczewskiego i inż. Strasburgiera. Komisja *a 
ma wypowiedzieć się przedewszystkiem wogóle to 
do korzyści zakładów gazowych i fabryki chemicze 
nej, oraz szczegółowo rozważyć warunki wykupu. 


Wędrówka podań w Ministerjum aprowizacji. - 
Niejaki Majer Rubaszew, skazany przez Urząd 
waiki z lichwą i spekulacją na 500 mk. grzywny, . 
lub areszt za nadmierne podwyższenie ceny ko- 
 mornego w domu mr. 4 przy ulicy Granicznej, 
wniósł przedewszysikiem podanie do tegoż urzędu 


© watrzynanie ogaokneji do czasu wyjasnienia oko, | 
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. przez samych uczniów, na szczególno wyróżnienie 


- było się ogólne roczne zebranie członków Związku 


6. 


Kezności sprawy, a następnie dwie identyczne skar- 
gi do Ministerjum sprawiedliwości i Ministerjum 
aprowizacji. 

Ministerjum aprowizacji zażądało wniesienia 
ciu marek oplaty stemplowej, gdyż w przeciw- 
mym razie podamie będzie zostawione bez skutku, 
Ministerium zaś sprawiedliwości ćotąd żadnej od- 
powiedzi nie udzieliło, choć skargi wniesione były 
na początku marca. 

" Gdy po upływie kilku tygodni R. zgłosił się 
do Ministerjum aprowizacji, chcąc się dowiedzieć 
o-wyniku, zakomunikowamo mu, że podanie jego 
za nr. 5567 przesłane zostało do okręgu z powodu 
niewniesienia opłaty stemplowej. 

- Dodajmy tu zarazem, że'owe 5 marek opłaty 
stemplowej wniesione zostały wówczas, gdy R. œ 
trzymał zawiadomienie o natychmiastowe wnie- 
sienio opłaty. Uczynił to pełnomocnik R., adw. L., 
ma ręce jednego z referentów wydziału. 

Ładne porządki. 

Kinematograf „Opieka“, 

Sekcja opieki Mimisterjum spraw wojskowych 
przystąpiła z inicjatywy kierownika Wydziału o- 
pieki społecznej, d-ra K. Łubieńskiego, do zorga- 
nizowania pierwszego kinmematografu o charakte- 
rze kulturalno - oświatowym w gmachu pod nr. 14 
na Kredytowej, stwarzając w ten sposób nowe źró- 
dło stałego zasilku funduszu inwalidzkiego, nie o- 
biętego budżetem Ministerjum, dając jednocześnie 
możmość kilkunastu inwalidom zajęcia w tym kino- 
teatrze odpowiednich dla nich posad. We wspom- 
nianym kinematograłie pod godłem „Opieka“ bẹ 
dą demonstrowane przeważnie obrazy treści histo- 
rycznej i naukowej, tak bardzo pożądanej dla u- 
czącej się młodzieży. 

Przy wyżej wspomnianym kinematografio „0- 
pieka* będą zorganizowane praktyczne kursy ki- 
notechniki, dzięki czemu wielu inwalidów otrzyma 
możność zajmowania posad operatorów w kinotea- 
wach. 

Jednodniówka. 

- Staraniem Samopomocy- uczniowskiej przy szko- 
le handlowej Sio klasowej. Zgromadzenia kupców 
wydana została „Jednodniówka* o bogatej treści. 
Z. bogatego materjału literackiego, dostarczonego 


zasługuje nowela p. t. „Egzamin. maturalny", od- 
słąniająca psychikę ucznia przed egzamitem ma- 
turalnym, oraz humoreska p. t. „Sen patrjoty*. 
Przystępna cena i piękna szata zewnętrzna umożli- 
wia szerszym warstwom ogółu zapoznać się z ta- 
ientami naszej młodzieży. M 


© (8) Listy do odebrania. W kancelarji Departa- 
mentu Ll-go ministęrjum spraw zagranicznych są 
do odebrania listy następujących osób: Bień- 
kowska Barbara, Pruszków; Barta Antoni, w Ko- 
ścielnicach ; Gąsiorowska Anna, Wileńskie; Górec- 
ka, Kraków; Głowińska Wanda, Myślenice; Gure- 
wicz B. Warszawa; Jagiełowiaz Emilja, wieś Zwir; 
jeżewscy K. Siemienówka; Jacobsteld Helena, 
Warszawa; K Stanisław, Wilno; Kro- 
wiarscy J. A. R., Kalisz; Kuzacz, Bydgoszcz; Kohn 
M. dentysta, Warszawa; Kobierzycka Marja, Kiel- 
ce; Kistek Franciszek, Lubań; Kurdelska K., Ja- 
mowiec; Kiedrowski Jan, Grudziądz; Karwowska 
i Czechowska, Lipski Roman, Montak Janina, 


Warszawa; Schaaf Henryk, Stara Wieś; Szpręglew- 
ski Wiktor, Szcześniak M. Warszawa; Słupski 
Franciszek, Majdan Stary; Smoleński M., wieś Le- 
śmiiki ; Szymanowska P. Kobylin; Sunderland Ce 


na, dr. Tangel Ludwik, Wańkowicz Stefanja, 
Warszawa ; Ludmiła, Poznań; hr. Zbo- 
rowski Stetam, W: wą i posyłka do generaiowej 
Chrapowickiej. - 


-Walne zebranie telczerów. W dniu 13 kwiet- 
mia w lokalu kursów dla drogistów, Złota 58, odr 


telczerów. Zebranie zagaił p. R. Bednarski, prezes 
Związku, zapraszając na przewodniczącego p. Wą- 
growskiego. Spra kasowe za rok ub. od- 
tat p. Wąchowicz; stwierdza ono naogół pomyśl- 
stan finansów Związku. Dochód wyniósł mk. 
10, rozchód mk. 2086. Budżet na rok bieżący prze- 
widuje dochodu mk. 5905, wydatków mk. 3.500. 


wielu powag naukowych, zn 
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w Warszawie 


du na swe wybitne własności i uznanie 

azł szerokie zastosowanie, w każdem 

ry giżrzastwyd be domowem, handlu, praomysio, leśnic= 
ie, ogrodnictwie, kooperatywach, skład. 

7 Na żądanie prospekty bezpłatnie! 

| sprzedaż preparatu „KAPS“ we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
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ROBOTNIK” 


Sprawozżdamie i budżet zatwierdzono bez dyskusji. 
Następnie odbyło się uroczyste rozdanie świadectw 
słuchaczów Kursów uzupełniających dla felczerów; 
kursy te zorganizował zarząd Związxu z źniejatywy 
p. Wągrowskiego. Trwały one 2 lata i uczęszczało 
na nie 54 słuchaczów. Na kursach wykładało 6-ciu 
lekarzy. Rozdanie, świadectw poprzedziło przemó- 
wienie p. Wagrowskiego. Dr, Lewenstein po zakoń- 


czeniu rozdawnictwa przemówił do zebranych, Za- j. 


znaczając żądzę wiedzy teoretycznej, xsiążkowej 
w medycynie. Daje ona świadomość czynów i odpo- 
wiedzialńości, a tem samem chroni przed szkodli- 
wemi poczynaniami. W zakończeniu dr. Lewenstein 
wyraził się: Felczer, jako współpracownik lekarza, 
jest bardzo pożyteczny, oczywiście felczer, posiada- 
jący odpowiednią wiedzę praktyczną i teoretyczną. 
O. działalności felczerów, członków Związku i słu- 
chaczów kursów, dr. Lewenstein wyraził cię ja"maj- 
chwalebniej. Uroczystość zakończyło wręczenie or- 
ganizatorowi i Kierownikowi administracyjnemu 
kursów, p. Waągrowskiemu, pięknego upominku i 
medaljonu od słuchaczów kursów. A 

Następnie odczytano sprawozdanie z działalmo- 
ści Związku, ilustrujące ciężką pracę Związku. Da- 
lej odczytano sprawozdanie Sekcji pośrednictwa 
pracy, oraz sprawozdanie administracji „„Przeglą- 
du Felczerskiego'". 

Do zarządu wybrami pp.: Bednarski, Wągrow- 
ski, Wachowicz, Kuliński, Perzanowski, Rurkowski, 
Zakorski, Krawczyk, Ronak, Ramiński, Ulerski, Wy- 
szyński. Na zastępców pp.: Zammel, Chmielewski, 
Czopek. Do komisji rewizyjnej pp.: Tarwacki, Salo- 
monowicz, Gałkowski. 


Satyryk i dramaturg. Pan Wł. N. znamy. war- 
sząwski paszkwilista spotkał się wczoraj o godz. 8 
mim. 30 na Nowym Świecie róg Chmielnej oko w 
okoz ofiarą swoich wycieczek, młodym dramatur- 
giem p. E. C. Posypały się trzy policzki — to p. 
E. C. w ten dramatyczny sposób odpowiedział na 
zaczepki p. N. 

(m) Zamach samobójezy. Przy ulicy Olesińskiej 
nr. 12 w Mokotowie, w mieszkaniu Anieli Kwa- 
siborskiej usiłował otruć się jodymą Stanisław Uk- 
lej, zamieszkały przy ulicy Czerniakowskiej nr. 76. 
Po udzieleniu pomocy lekarz Pogotowia pozostawił 
desperata na miejscu. 

(m) Podrzutek. Przed domem nr. 33 przy uL 
Grójeckiej zmaleziono podrzutka płci żeńskiej około 
4h miesięcy mieć mogącego. Podrzutka odesłano 
do domu wychowawczego. 

(m) Kosztowna „zabawa“, W domu schadzek 
przy ulicy Żórawiej nr. 1 Ignacemu  Klepfiszowi 
skradziono 30.000 mik. gotówką. Zbyt drogo koszto- 
wała Klepfisza ta „zabawa“. j 

(m) Ucieczka aresztanta. Stanisław Feinsztein, 
aresztant z więzienia przy ulicy Dzielnej, po przy- 
wiezieniu go pod dozorem policjanta Kosińskiego 
do Lublina, rzucił się na dworcu kolejowym W 
itum i zbiegł. Feinsztein był skuty na obie ręce. 

(m) Pożar w gorzelni. Wczoraj o godz. 5 ra 
mo wybuchł pożar w potajemnej gorzelni w parku 
Sieleckim przy ulicy Książęcej mr. 21. Na ratunek 
przybył nowoświecki oddział straży i pożar uga- 
sił Spłonął cały 1-piętnrowy budynek drewniany. 
Przyczyną pożaru było zapalenie się spirytusu. 
Właścicielem gorzelni był Tadeusz Pracki. 


(m) Zaginęli. 19-letnia Kazimiera Berendtów= 
na, służąca u dr. Bronisława Krystala przy ul. Mo- 
kotowskiej nr. 24, wyszła z domu dnia 13 b. m. i 
więcej nie wróciła. | 

— 17-letni Samuel Okuniec, chory umysłowo, 
wyszedł z domu przy ulicy Stawki nr. 53 dnia 13 b. 
m. i więcej nie powrócił. 


(m) Kradzieże. Z mieszkania Zofji Ertzberge- 
rowej przy ulicy Marszałkowskiej nr. 31 skradzio- 
no palto: karakułowe z kolnierzem skunksowym, 
sygnet i zegarek męski złoty ovaz portfel, zawiera” 
jacy około 600 mk, Ogólna wartość wynosi 15.000 
mk. 

— Ze sklepu wyrobów galamteryjnych Jankla 
Rozenbauma przy ulicy Franciszkańskiej nr. 80 
skradziono różne towary na ogólną sumę 25.000 
mk. Złodzieje dostali się za pomocą usunięcia zam- 
ków przy drzwiach. i z 

. — Przy ulicy Siennej nr. 29 Maksowi Abramo- 
wiczowi skradziono z mieszkania futro na cybetach 
oraz garderobę, ogólnej wartości 3.000 mk. 

, — Przy ulicy Marszałkowskiej nn 25 Zygmun- 


żywn. itp. 


arza. 
Chor. weneryczne i śkórne, Kró- 
1258 


środa, 16 kwietnia 


Lr 


1919 r. 


towi Tarnowskiemu skradziono z mieszkania bie- 
lizmę, wartości 10.000 mk. 

— Aleksandrowi Lenartowiczowi na rogu ul. 
Targowej i Zygmumtowskiej na przystanku tram- 
wajowym skradziono z kieszeni 900: mk. 

— Na Krak.Przedm. nr. 91 z fabryki Antonie- 
go Kosińskiego skradziono 6zęści maszyn, ogólnej 
wartości 10.000 mk. a 


Z sądów: 


0 „łapownietwo”. 

„Jedno ze smutnych zjawisk poważnie zagraża- 
jących utrwałeniu państwowości polskiej, na które, 
nawiasem mówiąc, prokuratura tutejsza zwróciła 
szczególną uwagę w-rozesłanych okólnikach — by- 
ło wczoraj przedmiotem gorącej rozprawy w tutej- 
szym sądzie okręgowym. `. 

Na ławie oskarżonych zasiadł referent sekcji 
rolnej wydziału ministerjum  aprowizacji, Stefam 
Jakimowicz pod' zarzutem zagrożenia uciskiem 
służbowym p. Antoniemu Stankiewiczowi, o ile 
nie otrzyma 1050-ciu mik. łapówkowego. 

W tym właśnie celu oskarżony polecił Stankie- 
wiczowi przybyć do swego mieszkania prywatnago 
pizy ul. AL Jerozolimskie nr. 63. ( 

Petent, zamiast wypłacenia „łapówki* zawia- 
dómił o wszystkiem  ministerjum 4prowizacji i 
sprawa, po zbadamiu Jakimowicza przez naczelnika 
urzędu wałki z lichwą, p. Ptaszyńskiego, oparła się 
o sąd. 

Na posiedzeniu wczorajszem sądu, któremu 
przewodniczył sędzia J. M. Gumiński przesunął się 
cały szereg świadków pp. naczelników i urzędni- 
ków ministerjum aprowizacji, którzy przeważnie 
wystawili pochlebne świadecbwo oskarżonemu, da- 
jąc wyraz jego porządności i zdolnościom, jak rów- 
nież stwierdzając, że ministerjum miało zupełne za- 
ufanie do przyjętego na próbę referenta a nawet 
powierzało mu specjalne i b. poważne misje. Mię- 
dzy innemi Jakimowicz był delegowany do wyjaz- 
dów z misją amerykańską ze względu na swe zdol- 
ności i znajomość języków. 

Inni świadkowie stwierdzili oskarżenie, a 
rzeczoznawca, p. Olszewski zaopinjował, iż adres 
na kopercie adresowanej do... siebie a wręczonej 
Stankiewiczowi przez oskarżonego dla włożenia w 
nig owej „łapówki* był jedną z głównych podstaw 
oskarżenia w związku z kilkakrotn»m zmienianiem 
zeznań przez oskarżonego, który do winy nie przy- 

Przedstawiciel urzędu publicznego podproku- 
tator Bekermam w dłuższem przemówieniu uzasad- 
nial stronę taktyczną i prawną danego procesu, 
wskazał na niewątpliwą winę oskarżonego, który 
wykrętne po trzykroć dawał zeżnania i wreszcie 
dotknąwszy się obszernie ogólnej bolącz=* społecz- 


j tej — sprzedajności urzędników wyrazii głębokie 


przekonanie, że w surowym wyroku sądu odbije 
się głos spo wa i przez usta tegoż sądu wy- 
powie się s narodu. Wyrok wunien wy- 
paść b. surowy, gdyż najsurowszy będ: e jeszcze. 
za łagodny. Winien on jak grom uderzyć w oskar- 
żomego i jak błyskawica rozświetlić przed. innymi 


| głębie przepaści, nad którą stoją. 
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do Władz ij -~ 


Rzeczpospolitą polska — mówił prokurator — 
ma dwie armje: jedną, która walczy na froncie, 
druga, która pilnuje porządku w. kraju — tą armią 
są urzędnicy polscy. Musimy dbać, i to bardzo o to, 
aby demoralizację, którą pozostawii w spadku 
wrogowie nasi, wykorzenić z kretesem, wówczas 
tylko państwo polskie będzie mogło rozwinąć się w 
całej pełni. .Pomnąc, że dawnej Rzeczypospolitej 
Polskiej obce było ohydne łapownictwo, sądziliś- 
my, że i obecnie urzędnik polski potrati otrząsnąć 
się z naleciałości obcej, lecz ykazuje się, że łudzi- 
liśmy się i dlatego póki czas należy szikaradzeń- 
stwo to tępić ogniem i mieczem, 

Przykro prokuratorowi, iż jako urzędnik pol- 
ski, obywatel i Polak musi się zwracać z tak cięż- 
kiem oskarżeniem przeciwko polskiemu urzędaiko- 
wi, lecz chodzi tu o rzecz wielkiej doniosłości — 
dla społeczeństwa, które niestety dotąd nie może 
się otrząsnąć z systemu szkoły pozostawionej w 
spadku po Rosjanach i Niemcach. 

W ostatniem przemówieniu oskarżony we łzach 
skreślił swoją nieskazitelną przeszłość, zasługi dla 
kraju położone (był zesłany na Syberję, w latach 
młodocianych, cierpiał od Niemców i t. p.) i prosił 
o uniewinnienie. j 
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CHOROBOM PŁUCNYM 


mody A pr panas 


gruźlicę, bronchit, kaszel, astmę, koklusz, 


Dostać można we wszyst aptekach i składach aptae. 


Nr. 160. 


sos a manana 


Sąd, zgodnie z wnioskami urzędu publicznego 
wymiósł wyrok, skazujący Jakimowicza na półtrze- 
cia roku więzienia, a po zastosowaniu dekretu 
zmniejszył tę karę do raku i 8 miesięcy więzienia. 

Prośby J. o wypuszczenie go chwilowo za kau- 
cja mie uwzględniono. 


„Martwe dusze“, 


Na ławie oskarżonych sądu okręgówego zasiadł 
świeżo niejaki Izaak Bajtlow, rządca domu pod: za- 
rzutem wykazywania 119 lokatorów... nieistmieją- 
cych, a to w' celu otrzymania dla siebie kartek 
żywnościowych. 

Gdy nadużycie to wykrył swego czasu kontro- 
ler wydziału zaopatrywania, Wiśniakowski, oskar 
żony B. usiłował przekupić W. ofianując mu 100 
rb. łapówki. 

Sąd, po wysłuchaniu wyjaśnień oskarżonego, 
który tłumaczył się „ludzkiem niedopatrzeniem*, 
uznal oskarżenie za dowiedziońe i skazał rządcę 
domu przy ul. Miłej 49 Izaaka Bajtlowa na 2 mie- 
siące więzienia. 


Teatr i muzyka. 


TEATR POWSZECHNY. „Marja Joanna*, melodre- 
mat Donnerji i Maljan. 


TEATR im. STASZICA. „Dziecko Starego Miasta“, 
obraz mieszczański P. Kośmińskiego. 


Z mężczyzn są jedni głupcami, inni niedolęga- 
mi, reszta bezmyślną hałastrą. Jedyny ma być czło» 
wiekiem z lepszej ulepionym glinły, ale ten tył 
ko mówi, nic nie czyniąc (Teobald). 
Pominąwszy jednostronne wcielenie tendencji 
i zbytnie przeładowanie utworu  niepotrzebnemi 
motywami i epizodami, „Marja Joanna“, jako ty- 
powy melodramat, potrafiła zainteresować publicz» 
ność, Aiktorem szlachetniejszego pokroju, wytrawe 
nym i pomysłowym jest p. Leśniewski w roli d-ra 
Appiamitego, a szczerze komicznym był p. Waclaw- 
ski, jako Remy. Kilka momentów silniejszego u 
czucia miała p. Szpakowska, przedstawicielka roli: 
tytułowej, a p. Bronowska w drobną rolę Zofjś 
wlała dużo wdzięku. P. Dębicz (Teobald) miał wy- 
raźną fizjonomję, a m Różańska realistycznie od- 
dała rolę Katarzyny. 
.W „Dziecku Starego Miasta* Paweł Kośmiń- 
ski dał dość ciekawy obraz mieszczański, przero». 
biony z francuskiego. Dzieje losu biednej dziew- 
czyny Marji, zakochanej w doktorze Grudzkim, od 
biły się echem w dzielnicy Starego Miasta. Pi- 
kierek, Sznapsiński, Kajtusiewicz i Mikrobski — to 
typy zabawne i popularne, Ambrożowa, rej wo- 
dząca, i Pikierek, uwięziony w piwnicy, pozmaje 
w baronowej Stemrajer po latach swą żonę. Jest 
tu dość zręczne zawiązanie intrygi i rozwiązania 
węzła dramatycznego. Charakterystyka kilku po 
staci wytrzymuje krytykę. Nieźle wypadły kobiety, 
wcale szczerze, jak na osoby z „towarzystwa“. Per- ` 
sonel niewieści grzeszył zbytkiem pożytecznych ' 
artystek (pp. Miłkowska, Moltwicz, Orszańska i Bet- 
cherowa). Pp. Peter, Dobrowolski i Rosłan tem- 
peramentem scenicznym, głosem i postawą najzu- 
pełniej nadają się do tego rodzaju ről - 
Miec. Lip. 


ac 

Teatr Polski. Dziś ciekawa komedja Shawa 
„Pierwsza sztuka Fanny“ z pp. Mrozińską, Zelwe» 
rowiczem i Janaczem w rolach głównych. 

Teatr Maly. Dziś dowcipny „Brat marnotraw 
my* Wiłde'a z pp. Brydzińskim i Osterwą na czele. 

Teatr Nowości. Dziś doskonała „Rozwódka* z 
pp. Messalówną i Horbowską. 

Teatr Powszechny. Dziś doskonale grany melo- 
dramat „Marja Joanna‘, 

Teatr im. Staszica, Dzis „Dziecko Starego Mia- 
sta“ Kośmińskiego. 

Teatr „Qui pro quo“, Dziś świetna scena na 
strojowa J. Wima „Wiedźma i blazen“ oraz balot $ 
operetka J. Boczkowskiego. 

Z Filharmonji. Dziś oratorjum  Pergolesi'ego 
„Stabat Mater“, utwór o dużej wartości muzycznej 
w wykonaniu chórów, orkiestry i solistek pp. Le- 
skiej i Comte-Wilgockiej. Dyryguje p. Zdz. Birm= 
baum. 

Koncert w „Cołossemm*. W czwartek, dnia 17 
b. m. odbędzie się piękny koncent pod dyr. Dołżye 
ckiego, z udziałem pp. Korolewicz-Waydowej, Le- 
skiej, ego i Ostrowskiego. Chóry i or- 
kiestra powiększone. Dame będzie oratorjum Rosi- 
ni'ego „Stabat Mater“ i , Requiem“ Verdi'ego. 
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Szczury i Myszy ` 


radykalnie wytępić można tylko środkiem „Į KAPS‘: 
Preparat „KAPS“ ze wzglę 
a 


A 


1373 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


f ir wszelkie, karakułowe, fto- 
l là kowe, żakiety kupuję. 
Nowogrodzka 36 — 12a, parter, 


róg Marszałkowskiej: do 8 R 
Ł. 1 
garnitur salonowy; 


po 
Rosprzedam pianino, różne me- 


ble. Marszałkowska 71—16, 1568 


p Í j do poboru wojskowego, 
ORDY dinisterstwa, Sądów, 
| pret. rawy jedna marka. 

eszno 38. „Henryk*, 1618 


rzyjmuje ul. Koperni- 
Wróżka ta De 30, m. 20, parter. 
wprost bramy, 4 1619 


14 kwietnia świade- 
ctwo z kolei Peters- 
burskiej i 2 karty robocze w 
woreczku Marji Klimaszewskiej 
w tramwaju 454 jestem biedna 
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potrzebuje zaraz kilkudziesięciu kas agniotrwałych więk- Prośby Sadów. Prze- 
SĄ szych i mniejszych. Oferty z podaniem rozmiarów i opi- pisywanie na maszynach, Tło» 
SA sem oferowanych kas i cen Aadanych 2a) ni. palsży | JA PS: SEREN 
A wnieść najdalej do 22 kwietnia 1919 do Mini-| 523 


wdowa, Uczciwego znalazcę BZ 
szę o odesłanie na Pragę—Bru" 
kowa M 29, m. 26 za nagrodą. 
n— NN aaee e e a a i E 


Lqnbion8 dnia 11 kwietnia do=, 


g 


CY JOÒ KAŻOY BA losna lawalidów Wojennych £, 


an sterstwa Poczt i Telegrafów w Warszawie plac Warecki Lekarka dentystka Jeśli jeszcze nie niech natychmiast śpieszy do naj- „A wód ZY. bay 2 
ry, pech poczty) Il p. gabinet Nr. 27a, do godziny 12 w HELENA FELOBLUMOWR szczęśliwszej polskiej kolektury Ja HAŁA EJA.— E |2 imię Jadwigi Wadtiworżanki 
a aTa Otudnie. i ; zamieszkałej przy ulicy Zielnej: 


Ciągnienie 5-ej kl. zaczyna się 24 b. m. Główna 
wygrana 800.000.—; losy na dniówkę od 1 mk. 


Szukasz szczęścia? Wstąp na. chwilg na Mowy-Świat Nr. 69. 


N 27. Łaskawy znalazca zech=, 


o ie z Rog 7 
p LAY iiowmnonie ce odesłać pod wskazany adres: 
>>, > 


przy, Kir mara e adame La 
m. ron piętro z. M 
2i wdni JAMA Aj 1579 


TRER być i używane, ale w dobrym zupełnie 
sięlia: mogą Dy zyw / 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów. 
' „Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej, 
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Rodaktor naczelny dr. Feliks Perb, 
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